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Exposć ministra skarbu 
Ignacego Matuszewskiego,

O sytuacji skarbowej i działalności rządu od kwietnia 
w dziedzinie skarbowej.
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Dnia 25 b m. odbyło się posiedze­
nie Rady Finansow ej przy m inistrze 
skarbu. Na posiedzeniu tem  kierow­
nik M inisterstwa Skarbu Ignacy Ma­
tuszewski wrygłosił expose o sytuacji 
skarbo wej oraz działalności rządu od 
kwietnia w dziedzinie skarbowej.

Minister stwierdził nienaruszal 
ność kursu złotego. Upływ walut Ban­
ku  Polskiego w kw ietniu wyniósł 
81,6 mil jonów złotych, w m aju — 36,3 
m ilj. zł. W zrost wkładów oszczęd­
nościowych w P. K O. wyniósł 
okrągło w kw ietniu 762 tys., w m a­
ju  — 2.498 tys. zł., czyli byl wyższy 
niż w m aju roku ubiegłego o 571 tys 
zt. Róvrnież w czerwcu nadwyżka 
wkładów nad odbiorem  była podwój­
na w stosunku do roku ubiegłego. 
Minister przypisuje te zjawiska nic 
zasłudze rządu, lecz zdrowej psychi­
ce społecznej, k tóra po trzech łatach 
równowagi budżetowej i stabilizacji 
w aluty na tyle skrzepła, że potrafi 
powodować aziararne przesłankam i 
rzeczywistości gospodarczej, odsu­
wając całą nastrojowość, tow arzy­
szącą zazwyczaj walkom czysto po­
litycznym.

Zjawisko to budzi ufność w prze­
zwyciężenie wszelkich trudności, ja 
kie stają dzisiaj przed życiem gospo­
darczym. Równowaga budżetowa jest 
głównym filarem , na którym  opiera 
się gm ach pracy państwowej oraz 
społecznej. Zadaniem  skarbu jest czu­
wać nad równowagą. M inister stw ier­
dza, że utrzym anie równowagi b u d ­
żetowej w Polsce jest zdaniem dzv 
siaj stosunkowo łatwem. łatwiejszem  
nawet aniżeli w innych krajach, dzię­
ki trzyletniej usilnej i skutecznej pra- 
cy b. m inistra skarbu.

Dochody w kw ietniu i w m aju 
r. b. wyniosły 496 m iljonów, w odpo­
wiednim zaś okresie roku zeszłego 
466 milj. zł. Dalej m inister, analizu­
jąc źródło dochodowe, stw ierdza brak 
nacisku na - przyspieszenie wpłat 
przedsiębiorstw  państwowych oraz 
monopoli. Nadwyżka dochodów za 
dwa miesiące b. r., wynosząca ok rą­
gło 3(1 m iljonów w stosunku do wpły­
wów zeszłorocznych, oparta  jest na 
rozwoju norm alnych ustawowych 
źródeł dochodowych, jako to cła, po­
datki i dochody adm inistracji. 
W  okresie kw ietnia i m aja wydatki 
wyniosły 485,8 milj Nadwyżka zaś 
dochodów nad wydatkam i okrągło 
10 milj. W zeszłym roku nadwyżka 
w tym  samym okresie wynosiła 22 
milj. Jest to rezultat decyzji rządu, 
mianuwicie wTobec ciężkiej sytuacji, 
w jakiej znajduje się rynek pieniężny 
w Polsce i wobec ogólnej konjunktu- 
ry  finansów światowych, rząd prze­
ciwny jest twrorzeniu znacznych „za- 
m rożonych“ nadwyżek budżetowych, 
co jest najw łaściwszą polityką finan ­
sową.

Dalej m inister szczegółowę ana­
lizuje wydatki, dokonane w tym 
okresie przez państwo. Oznajima, że 
Rada Ministrów na posiedzenui 8 m a­
ja zdecydowała zmniejszyć przewi 
dywane budżetem  wydatki roku bud 
żetowego 1929/30 o kwotę 130 m iljo­
nów. Rząd uważa za specj dnie ce­
lowe zwolnienia tem pa inwestycyj 
zwłaszcza inwestycyj am ortyzują­
cych się w długim okresie i dąży 
wszelkiemi możliwemi sposobami do 
upłynienia rynku pieniężnego.
W  związku z decyzją Rady M inistrów 
przeprowadzono rewizje poszczegól­
nych pozycyj budżetawych, których 
nycli pozycyj budżetowych, których 
o sumę przeszło 160 mili.

Wobec skutków ciężkiej z'my, 
stra t w kolejnictwie i t. d. rząd p raw ­
dopodobnie zażąda uchwalenia pew ­
nych kredytów dodatkow ych na ko­
nieczności państwowe. M inister spo­
dziewa się efektywnych ograniczeń

wydatków do końca roku oudżttow e- 
go o około 100 milj. zł. Główne po­
zycje, skreślone w budżetach inwesty­
cyjnych dotyczą nowych budowli cał­
kowicie zaniechanych. W ykańczane 
są tylko roboty, rozpoczęte w zeszłym 
roku. Z nowych prac przeprowadza 
się wyłącznie budowę kabla telefo­
nicznego W arszawa—Łódź. M inister 
kategorycznie zaprzecza pogłoskom, 
jakoby zamierzono wstrzym ać dal­
szą budowę portu w Gdyni, który 
przyczynia się poważnie do zwięk­
szenia eksportu. Eksport jest na jsku­
teczniejszym środkiem  zwalczania 
ciasnoty pieniężnej, k tórą Polska od­
czuwa wraz z całą Europą

Ograniczenia wydatków państwo 
wych nie są skutkiem  braku  środków, 
lecz jedynie wynikiem przesłanek 
czysto ekonomicznych. Zgodnie więc 
z zasadniczem stanowiskiem  rządu 
budowa portu w Gdyni pójdzie w do- 
tychczasowem tempie. Zgodnie też 
z zasadniczem stanowiskiem  rządu 
nastawiono odpowiednio działalność 
banków państwowych. Kredyty dłu­
goterminowe popierać bedą tylko p ra ­
ce inwestycyjne już rozpoczęte w la ­
tach ubiegłych Rozbudowę kredytu 
długoterminowego m inister łączy 
z możliwością uzyskania przez banki 
państwowe kredytu długoterm inowe­
go zagranicznego, niewysoko opro­
centowanego. Zdaniem r. inistra 
możliwość taka nie wydaje się być 
wyłączona

W dziedzinie kred-ytu krótkoterm i 
nowego m inister nie widzi potrzeby 
w stosunku do banków państw o­
wych w prowadzania żadnych spe­
cjalnych graniczeń. Również 'zaha­
mowano rozpęd inwestycyjny samo­
rządu. Dodać jeszcze należy dla scha­
rakteryzow ania ostrożności obi.cza- 
nia dochodów budżetowych oraz 
oszczędności wydatków, że odłożony1' 
fudusz rezerwowy na pierwszego ma 
ja  1929 roku wynosi 622,8 milj. zł, 
dbano też, aby rezerwa w dostatecz­
nej części była płynna. Celem upłyn­
nienia rynku pieniężnego zniesiono 
kontrolę wkładów w bankach i znie­
siono 10°/o dodatek do podatku od ka­
pitałów.

W  dyskusji nad tem  expose wy­
powiedzieli si'* wszyscy obecni człon­
kowie Rady Finansow ej. 1 Następnie 
przewodniczący kom itetu organizyj- 
nego cenralnego banku ziemskiego 
zdał sprawozdanie z dotychczasowych 
prac komitetu, nad którem  rozwinęła 
się dyskusja. (PAT.)

P ie r w s i  ; ogólno-polski zjazd 
d z i c n n i t a !  p u b lic y s ta  go- 

spodarciych.
W A R S Z A W A , 25.VI (Pat). , W  

dn iach  od  29 b. m. do 1 lipca 929
r. od b ęd z ie  się pierw szy oeóin  :>■ 
polski z jazd  dz ienn ikarzy  . publi­
cys tów  go sp o d arczy ch  w Pozi aniu, 
po łączony  z w y c ieczk ą  n a  P W K .

Znamienny wyroić $  sprawie 
amerykańskiej ustawy pr ohibicyjn.

FILA D EL FJA , 25.VI (P*t). L a w ,
przysięgłych, m ająca  zad rc jY  owac 
o winie kilku policjantów  e tano­
wych, o skarżonych  o upraw ian ie  
terro ru  w śród  ro bo tn tkow  i górni... ów 
w kopaln iach  w ęgla  n a  tle prohibi­
cji, w y d a ła  opinję, oDOwiadającą się 
z a  zniesieniem  us taw y  proh ibu  yjnoj, 
k tó rą  u w aża  za  n iepopu larne  i n ie ­
po żą d an e  praw o, godzą ce w p o d s ta ­
wy wolności osobiste j ooywateli,  
gw aran tow ane j  p rzez  kon s ty tu c ję  
am erykańską .

W w: LNIE z. o. n. UL. W IE L K A  35, T E L . 29Ó.
Ż y ro —kon to  w B anku Polsk im  oddzia1 w Wilnie.

Konto czopowe w P. K. 0 . Nr. 81 1/ 8 .
A dres  telegraficzny: W łasb a n k  V i no.

Załatwia wszelkie tranzakeje w zakres bankowości
, wchodzące jak:

D v b k o n t o  w e k s l i ,  i n k a s o  w e k s l i ,  f r a c h t ó w  i i n n y c h  d o k u m e n t ó w ,  k t ó r e  z a ł a t w i a  
% s p r a w n i e  i s z y b k o  p r z y  z a l i c z e n i u  m i n i m a l n e j  p r o w i z j i .
f  K u p n o  i s p r z e d a ż  p a p i e r ó w  p r o c e n t o w y c h  i w a r t o ś c i o w 3' c n .  ‘ j *
o P r z y j m u j e  w p ł a t y  d l a  B a n k u  Z i e m s k i e g o  n a  c z ę ś c i o w e  i c a ł k o w i t e  p o k r y c i e
£  d ł u g ó w ,  c i ą ż ą c y c h  n a  n i e r u c h o m o ś c i a c h  i m a j ą t k a c h .  . . . .  - > % i
J  P r z y j m u j e  n a  n a j d o g o d n i e j s z y c h  w a r u n k a c h  n a  r a c n u n l c i  b i e ż ą c e  i w  d a  y  t e i
♦  m i n o w e  z ł o t e ,  d o l a r y  i R o s .  r u b l e  w  z ł o c i c .  . . .  ..
'  P r z y j m u j e  w p ł a t y  n a  r z e c z  M a g i s t r a t u  z a  e l e k t r y c z n o ś ć ,  w o d o c i ą g i  i k a n a l i z a c j ę .

♦  S u b s k r y p c j a  n a  u d z i a ł y  i p r z y j ę c i e  c z ł o n k ó w  u d z i a ł o w c ó w  t r w a  n a  a  . ^
t  P o w a ż n a  i l o ś ć  w ł a ś c i c i e l i  n i e r u c h o m o ś c i  u d z i a ł o w c ó w  B a n k u  g w a r a n t u j e  s o t l
j  n e  i p u n k t u a l n e  z a ł a t w i a n i e  w s z e l k i c h  p o w i e r z o n y c h  B a n k o w i  z l e c e ń .

? Bank czynny ocl 9 do 3 po pał.  1SL7 ^

POD PROTEKTORATEM

Pana Ministra Robót Publicznych i Pana Ministra Komunikacji

WYDANY ZOSTANIE

l I I M  B i j m i f t i  N l i p f
m o n o g r a f j a  p r o p a g a n d o w a

Na  POWSZECHNĄ WYSTAWĘ KRAJOWĄ W POZNANIU

W ILOŚCI

2 3 . 0 0 0  e g z e m p l a r z y ,
0  200 STRONACH DUŻEJ ÓSEMKI. ZARÓWNO WYTWORNA SZATA 
ZEWNĘTRZNA WYDAWNICTWA, JAK WYSOKI POZIOM LITERACKI 
JEGO BOGATEJ TREŚCI, PRZY NADER PRZYSTĘPNEJ CENIE 5 ZŁ. ZA 
EGZEMPLARZ, ROKUJĄ MU NIEBYWAŁĄ POCZYTNUŚĆ, TEM WIĘCEJ, 
ŻE DLA Z AIN'1 ERESC W ANIA GOŚCI ZAGRANICZNYCH WSTĘP OGÓŁ 
NY ORAZ STRESZCZENIA WSZYSTKICH ARTYKUŁÓW I OBJAŚNIENIA 
1LUSTRACYJ „ALBUMU", PODANE ZOSTANĄ W CZTERECH JĘZYKa CH:

POLSKIM, FRANCUSKIM, ANGIELSKIM i NIEMIECKIM.

JEDYNA SPOSOBNOŚĆ DLA P .P . ARCHITEKTÓW, BUDOWNICZYCH
1 PRZEDSIĘBIORCÓW BUDOWLANYCH DO SPOPULARYZOWANIA

SWYCH BIUR, PRACOWNI i WYTWÓRNI!

SPIESZCIE Z ZAMÓWIENIAMI NA

OGŁOSZENIA, i ARTYKUŁY OPISOWE!
PRZEJMUJE ADMINISTRACJA 

„POLSKIEGO PRZEMYSŁU BUDOWLANEGO", WARSZAWA, WSPÓLNA 7.

18 5 2

Uroczystość polsko - totew sza 
w DynjBbnfcgu.

ku czci poległych żołnierzy.
Poseł polski na Łotwie p. Arci­

szewski bawił w dniach 22 i 23 btn, 
w Dyneburgu na uroczystościach ku 
czci żołnierzy armji polskiej i łotew­
skiej, poległych w obronie niepod­
ległości Łotwy, 0  godzinie 11 od­
było się nabożeństwo na bratniej 
mogile żołnierzy łotewskich. Po na­
bożeństwie poseł Arciszewski złożył 
wieniec i wvgłosił przemówienie, w 
którem podkreślił, ze wspólnie prze­
lana Krew polska i łotewska jest 
nwarancją przyjaźni obu narodów 
ga przyszłość.

0  godz. 3 odbyło gsię uroczyste 
złozeaie wieńca na bratniej mogile 
kołnierzy polskich. Przemawiali: by­
ły  minister wojny, a obecny komen­
dant garnizonu D.yneburga gen. Ban- 
gierski, przewodmczący rady m iej­
skiej Dyreburga, Krumin,1 wicepre­
zes związku Polaków na Łotwie Ła- 
cowicz, konsul polski w Dyneburgu 
Swierzbiński, oraz poseł polski p. 
Arciszewsi, który podkreślił, że 
armje polska i łotewska wstrzymały 
pochód groźnej potęgi wschodniej i 
ocahły cywilizację Europy. Podczas 
obu uroczystości asystowały oddzia­
ły  garnizonu w Dyneburgu. N a na­
bożeństwie przy mogile 1 żołnierzy 
polskich zebrało się wiele Polaków  
zamieszkujących w Łotwie.

Wieczorem odbył się bankiet wy­
dany przez dynaburski oddział to­
warzystwa zbliżenia 1 polsko-łotew­
skiego, w którym, wzięli udział w y­
bitni przedstawiciele społeczeństwa 
łotewskiego i polskiego, oraz władz. 
Poseł Arciszewski' wygłosił przemó­
wienie na temat konieczności wrza 
iemnego poznania się obu narodów. 
jPrece te powinny wykonywajcńtowa- 
•”zvstwa zbliżenia połskc-łotewśki.ęgo 
w  Polsce i na Łotwie.

JE?

Przed pprawą b. n p iś tr a  ik c b w ic z a ,
Marszałek Piłsudski zapowiedział dłuższe pneiud wieńce.

j Telefonem, od własnego korespondenta z  Warszawy.
Dziś o g i i  rano rozpoczyna się rozprawa: przed Trybunałem Stanu 

przeciwko b. min. skarbu p. Czechowiczowi. Rozprawa budzi w Warszawie 
ogólne zaciekawienie, , tembardziej, że Marszalek FiłsudsKi zapowiedział ! 
swoje przybycie do Trybunału Stanu i wygłoszenie dłuższego przemówienia,

Dnia 24 b, m, ‘ popoł. Marszałek Piłsudski zaprosił dc Belwederu 
marszałka sejmu p. Daszyńskiego, z którym .odbył dłuższa , konferenmę; 
a wczoraj min. spraw wewnętrznych gen. Składkowskiego, który wezwa­
ny jest przed Trybunał Stanu w charakterze świadka, tfećług ogólnej 
opinji obie konferencje stały w ścisłym związku z rozpoczynającą się 
dziś rozprawą.

Ze względu na spowodowany natłok w ‘gmachu Sądu Najwyższego, ; 
gdzie ma się odbyć rozprawa, właaze bezpieczeństwa zarządziły odpowie­
dnią służbę dla policji przed gmachem. W szystkie bilety na rozprawy roz- ! 
dane są już od a«vóch dpi. Wielka ilość biletów wzięli między inneroi 
przedstawiciele prasy zagranicznej, których pisma zdradzają wielkie zain­
teresowanie sprawą przed Trybunałem Stanu
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L  B  T  N  I S  K  A
do w y n a jęc ia .  Kolon j a  W i l e ń s k a  7, '
H a i* j a * F r i e*m. a n - a ą u a.
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Ustępstwa d!a autonemistów alzackich
■ P A R Y Ż , 25. VI (Pat.) R ząd  złozył w izb:e pro jek t am nestj i  dla 

alzacji i Ł5c taryn^ji. i k
P A R Y Ż , 25. VI. (Pat.) P io je k 1: rząd o w y  amnestj! d la  Alzacji i Lota- r 

r^ngji obe jm uje  p rz ed ew sz y a tk i tm  p rz e s tęp s tw a  p o p e łn io n e  p rzed  22 
czerw ca  1929 roku.

' W  m o ty w ach  p ro jek t  rząbu  zaznacza m iedzy 'nnem l,  że  żyw iąc go­
rące  p ragn ien ie  po d jęc ia  wszystkiego, co n .o ie  cię przyczypić  do ooło- 
żen ia  k resu  b o le sn em u  dla d rszy francuskiej > n ieporozum ien ie ,  rzącl pói- 
dzie znow u  d rogą  zgody  i p o k o ju .  f

Likwidacja wojny domowej w Chinach.
W IEDEŃ, 25. VI. (Pat.) Dzienniki do n o szą  ze ź ródeł angielskich  z r 

Chin, że  rząd  nank ińsk i w ypłacił  3 miłjony dolarów , Które m ąią  byc 
rozdzie lone m iędzy  w ojskam i m arsza łka  jYnga. M arszalek  F c n g  otrzym ał 
już p ien iądze  n a  w yjazd  z Chin, aozegnał s:ę ze swem i wojskam i i znaj­
du je  się obecn ie  w drodze  do w ybr ' eź.y, d o k ą d  udał^ s; ? tak że  gen 
Czang-K ai-Szek, aby  razem  z m arszałk iem  F en g iem  om ów ić szczegóły co 
cło przyszłości w ojsk  K uom in tangu .

h  C s - t a s t r o f a  s a m o c h o d o w a  p e d  M o s k w ą

M O S K W A , 25. VI. (Pat.l  W  okolicy M oskw y p o d  Z w ien ig o ro d em  
nsstąpśła ubiegłej niedzieli k a tas tro fa  sam ochodow a. S am o ch ó d  ciężarow y, i 
wiozący v/ycieczkę urzędn iczą  z Moskwy’ do Z w ien igorodu , ulegs k a ta ­
strofie, przyiczem 36 osób  odn iosło  rany , w tem  10 ciężko.

Wiadomeściz K om a.
A resztow rnie drugiego spraw cy  

z machu na Woliiemarasa, ■
Dy-rekcjr policji kow ieńskie) og ło­

siła k o m un ika t  o aresz tow an iu  d ru ­
giego sprawcy zam achu  ‘nu W o ld e -  
mar&sn, s tu d en ta  u n iw ersy te tu  kow . 
Buiotr

P o  zam ach u  Buiotr zdołał z b i te  
do  p olski,‘ tam  jed n ak ż e  agenci  lit. 
policji politycznej, u d a jąc  em ig ran ­
tów  politycznych, zdołali skłonię Bu- 
lo tę  do pow ro tu  do  kraju, p o d  p o ­
zorem  i f  jego  przyjaciele  polityczni 
tego  żądają .  Bulota  uległ nam ow om , 
tęcz mezwłoczr.ie po  p rzek roczen iu  
granicy zosta ł  a resz tow any . Będzie 
on pławiony p rzed  sądem  polowym. 
Grozi m u k a ra  śmierci.

Wywiad p. Zauniusr w Tallinie.
Prawicowe estońskie  pism o „Pae- 

valehti“ , wychodzące w Tallinie, za­
mieszcza w sobotnim  num erze wy­
wiad z geneia lnym  sekretarzem Ko­
wieńskiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych, Z aun iusem  ,W. wywiadzie 
tym Z aun ius mówi, że Litwa nierno^ 
że zawrzeć żadnego  sojuszu z Esto- 
nją, póki Estonja będzie pozostawać 
w dobrych s tosunkach  z Polską. W  
dalszym c.ągu wywiadu stwierdza 
Zaunius, że zawarta; w umowie es- 
tońsko-polskiej klauzula litewska, bę­
dąc  poi :yczną antyiitewską d e m o n ­
stracją Estonji. pizeszkadza w zawar­
ciu umowy handlowej litewsko estoń- 
skiej. ?

Trzech mlclBiPóii zagranicznych 
;na w y sta iib  w Poznaniu.

i
lei. od wt. kor. z W a, szaiey,

'V  d m u  3 s ierpnia  r. b p rzy b ęd ą  
jed n o cze-n ie  - do  Polski trzej mini­
strowi ; P rzem ysłi i H a n d lu  dla 
7-wifcdifcoita Powszticlip t|' i*), stawy
% ‘ujo*ve , a  m ianow icie  m m  > rancji, 
BelgjJ i P.umunji.

Konferencja Małej Ententy 
Kohlei.

.W A R S Z A W A , 25.VI (Pa t)  Dziś
0 godz. 17 w  w elkiej saji r a a y  
miejskiej o dby ło  się [ uroczystość  
o tw arcia  5 ei K o n f e r e n c j i  M ałej E n-  
ten ty  K obie t .  N a  o tw arcie  poza  
liczna publicznośc ią  przybyli p rz e d ­
stawiciele władz, k o rp u su  dvplom a" 
tycznego , sfer no li tycznych  i n a u ­
k o w y ch  Polski. K o n fe ren c ja  o bes ła ­
n a  zos ta ła  przez  d e leg ac ję  C zec h o ­
słowacji, Grecji Jugosławji, R um unji
1 Polski. " -1-

W d r iu  ju trze jszym  w sali k o Ł 
m isj’ budżefow ej se jm u ro zp o czy n a ­
ją  się p rak ty czn e  p ra ce  konferencj. .

Uroczystość wręczenia listów 
uwierz} tefeiającycn pr/ez am- 
basaaora Italji przy Stolicy 

Apostolskiej,
RZYM, 25. Vt. (Pat). Składając 

w Watykanie swe listy uwierzytel­
niające, ambasador Devecci stwier­
dził, że uważa za wueiki zaszczyt 
być pierwszym ambasadorem • italji 
przy - Stolicy Apostolskiej, aodając 
przytc-m/ że l-ząd włoski zamierza 
wprowadzić w życie szczęśliwie o- 
s’ąęnięte poroznmienie w auchu przy­
jaźni i lojainości. Mówca zakończył, 
wyrażając zaufanie do życzliwości 
ojcowskiej Papieża, który donomoze 
mu w wypełnieniu jego misji,

Papńż odpowiedział, ‘ dziękując , 
Bogu za piękne chwile które wień­
czą zdarzenie, • będące powodem ra­
dości Włoca i całego świata katolic­
kiego.

Następnie Papież wyraził swe agre- 
ment p. Deveei, którego zaslngi. wo- . 
wobec Ojczyzny ; specjalnie wobec 
misyj katolickich są mu dobrze zna­
ne. W końcu Papież wyraził nadzie­
ję, że chwila ta przyniesie Wiochom 
pomyślne następstwa, poczem zape­
wnił ambasadara o swe; życzliwości i 
pomocy przy pełnie l iu  jego misij.

• W
K r o n ik a  te le g ra f ic z n a .
:== R;ąd Micaragui otrzymał za- 

wiadomien.e, iż przywódca powstań­
ców - Sandinc prsekri-czył grao.cę 
meksykiińś.ką

=  Hr. Dewtc), pierw -zy am ba­
sador 'itĆSji przy Stolicy Świętej, 
w Ą czył Ojćn Święt -mu swe listy 
u >;%• t* i U. 'i :i i ąóńuę

& ! "+! !" *"!!"!   !! !!!!!   "! !""!"!!"!  "" !!" !!  !!  !P"!!""  !" " !!  !!!""!"! " !! !      {!!!! !"   """"  "!!U "!!"{U!7UU""!"7     !

000002020000020100000001020102000102235300020201000202020100000202010000000200020200534848000201230002480001000102020001000202020202010002000001



K U R J E  R W  I L  E N S K  i ________ Nr 143 1488)

Ż Y C IE  GOSPODARCZE
P p i  L ir l  * T3*odó m

w Izbie Przemysłowo-handlowej w Wilnie.

Dnia 24-go czerwca r. b. odbyła 
się  w Izbie Przemysłowo-Handlowej 
■w Wilnie pod przewodnictwem pre­
zesa Izby p. Kucińskiego Konferencja 
z przedstawicielami Ligi NaroduW 
pp. Robertem Haas, Robertem He­
rold i Georgem Króller, którzy ba­
wili w Wilnie dla zbadania warun­
ków komunikacji rrędzy Polską i 
Litwą. Konferencja była poświęco­
na snrawom komunikacji międzyna­
rodowej, przyczem wzięli w niei 
udział: wiceprezes p. Adolf Gordon, 
członek Zarządu p. A. F-ued, radco­
wie pp. K. Dudziński, B. Parnes, S. 
Rozeutal i S. Trocki oraz dyrektor 
Izby poseł Romocki.

Przedstawiciele Ligi Narodów in­
teresowali się głównie tem, jakie, 
obroty towarowe, które miały m iej­
sce przed wojną, lub byłyły możli­
w e obecnie, są zatamowane wskutek 
braku normalnych stosunków z oś­
ciennymi krajami, w szczególneści 
z Litwą i Rosją. Najwięcej zaintereso­
wania wzbudziła u uczestników kon­
ferencji sprawa obrotu drzewnego z 
Litwą. P. radca S. Rozental w yjaś­
nił wpływ zamknięcia Niemna dla 
eksportu drzewa oraz udzielił całego 
szeregu informacyj, dotyczących 
technicznej sumny spławu. Przed­
stawiciele przem ysłu tartaczanego 
pp. radcowie K. Dudziński i B ar- 
nes podkreślili, iż zamknięcie przez 
Litwinów spławu na Niemnie nie 
tylko nie stanowi nieszczęścia dla 
Polski, lecz przeciwnie wywarło 
bardzo dobroczynny wpływ na na­
szą gospodarkę arzewną, utrudniając 
eksport drzewa okrągłego. Zamknię­
cie Niemna przyczyniło się do roz­
budowania się przemysłu tartacza- 
ne o województw wschodnich. Prze­
m ysł ten zastosował się do nowych 
warunków konunikacyjnych i eks­
portuje zamiast surowca półtabryka-* 
ty, dla których znalazł rynki zbytu. 
W ten sposób dla Polski największe 
znaczenie posiada wolny tranzyt ko­
lejowy przez Litwę i uzyskanie u- 
traconych najkrótszych połączeń Ko­
lejowych z fortam i w Li bawię, Kró­
lew cu i Kłajpedzie dia eksportu m i- 
terjałów drzewnych obroDionych.

Wiceprezes p. A. Gordon omówił 
dzieje eksportu drzewa z województw  
wschodnich, podkreślając ujemny 
wuływ spławu Niemnem na uprzy- 
m ysłowienie naszej guspodarki drze­
wnej. P. radca S. Trocki zoobrazo- 
wał warunki komunikacyme obecne 
i  przedwojsnne wileńskiego prze­
mysłu olejarskiego. Dalej w toku 
ożywionej wymiany zdań, w której 
Drab udział wszyscy obecni, przed­
stawicielom Ligi został udzielony 
szereg informacyj i danych porów­

nawczych, dotyczących długości po­
szczególnymi linji komunikacyjnych, 
ruchu na nich i kosztów transportu 
obecnie i  przed wojną.

Reasumując wyniki konferencji 
p. prezes Ruciński stwierdził, Iz sfe­
ry gospodarcze nie dążą do otwar­
cia spławu na Niemnie i zbytu drze- 
wa okrągłego do Litwy za wszelką 
cenę, natomiast uzależniają to od u- 
możliwienia normalnej komunikacji 
kolejowej i pocztowej, nieskrępowa­
nego r wyjazdu osób zainteresowa­
nych do Litwy, normalnych stosun­
ków kcnsuiarnych i t .  p. to znaczy 
wogole wiążą tę sprawę w jedną 
całość z podjęciem normalnych i  po­
prawnych stosunków sąsiedzkich, 
co jedynie może zapewnie korzystną 
dla obu stron wym ianę towarową.

Ppułk . WiJiida pfzecŁudii do 
inspektoratu  arm ii ^  W p fe .

Jak  się dow iadu jem y, z dn iem  1 
lipca b. r. s tanow i .ko p ierw szego  
oficera sz tabu  przy  in spek to rze  
armii gen. D^b-Biernackim  w _  Wił" 
n ie  obejm uje  b. ad ju tan t  M arszałka  
P iłsudskiego ppułk . W e n d a ,  k tóry  
osta tn io  skończy ł w yższą  szkołę 
w ojskow e.

Jak  w iadom o p rzed  obięciem  
sianowislca o d ju tan ta  M arszałka  P i ł ­
sudsk iego  ppułk . W e n d a  pełnił 
s łużbę w 1 p. p . Leg., s tac jonow a­
nym  w Wilnie.

U drobnych kupców chrześcijan.
N adzw ycza jne  w alne zg rom adzen ie  
d ro b n y ch  kuD C Ó w  chrześcijan  m. 
W ilna, odbyło  się w niedzie lę o- 
s ta tu ią  w sali przy ul. ŹLawalnej Ni 
I m. 1.

P rzew odn iczy ł  p. L e o n a rd  T a-  
raszkiewicz.

Zgrom adzen ie  po  w ysłuchaniu  
sp raw o zd an ia  p . p rezesa  Jan a  Boro- 
sew icza o ciężkim  stan ie  hand lu  
spożyw czego, jednog łośn ie  ap ro b o ­
w ało  d o ty ch cz aso w ą  działa lność 
za rządu  i d o k ona ło  wybór i w do  
komisji op ‘ l jodaw czej o s tan ie  sk le ­
p ó w  spożyw czych . W w yniku  n a  
cz łonków  tej komisji weszli pp. Jan 
borosi wicz i ) iktoi Pieślak, zaś na. 
'ch  za s tę p có w  p.p L eo n a rd  T arasz -  
kiewicz i A n to n i  Juszkiewicz.

Na s tępne zg ro m ad zen ie  w y z n a ­
czono  n a  dzień  1 w rześn ia  r. b. Kr.

Ostatni dzień pobytu Pana P re . 
s zzdenta Rsplitej na  Wołyniu.

WARSZA \Vfl, 25-VI PAT.
Ostatni dzień swego pobytu na 

W ołyniu Pan Prezydent poświęcił 
zapoznaniu się ze s tanem  prac m el­
ioracyjnych i budową kanału  w rejo­
nie lubomelskim.

Pan Prezydent udał się arogą, 
prowadzącą na jezioro Świteź na  miej­
sce, gdzie dukonyw ane są prace nad  
przeprowadzeniem kanału , który od- 
p rowadzając woay ośmiu jezior lubo- 
melskich, w tej iiczbie Świtezi i Pul- 

!m a, połączy dorzecze Prypeci z Bu­
giem, stwarzając w ter- sposób  drogę 
wodną, łączącą Bałtyk z morzem 
Czarnem. P. Gutowski, prezes spółki 
wodnej, wyraził prośbę, aby Pan Pre­
zydent raczył zezwolić na to, Dy trzeci 
kanał, łączący Bałtyk z morzem Czar- 
nem , obok istniejących już kanałów*' 
Królewskiego i Ogińskiego, był naz­
wany kanałem  Pana Prezydenta Moś­
cickiego. Pan Prezydent wyraził na 
to swą zgodę, ooczem obchodząc te­
ren, dokładnie zapoznał się ze s ta ­
nem  robót. P o  zwiedzeniu robót Pan 
Prezydent uoai się bezpośrednio 
w drogę powrotną do  Warszawy. Na 
granicy województwa opuszczającego 
ziemię wołyńską dosto jnego  gościa 
żegnali przedstawiciele władz z p. 
wojewodą Józełskim  na czele.

Przewiezienie zwłok gen, Bema.
WARSZAWA, 25.6. (Pat). W cza- 

, sie przejazdu t ra n s p o r tu  ze zw łoka­
mi gen. Bem a przez Czechosłow ację 
w ładze w ojskow e tam tejsze p o s ta ­
n o w iły  celem uczczenia pam ięci pol­
sk iego  b o h a te ra  narodow ego  p rzy­
dzielić do pociągn  wiozącego jego  

, zw łoki e sk o r tę  honorow ą do stacji  
I gran icznej polskiej Dziedzice. Rów­

nież B u igarja  i Jugosław ja  poczyni­
ły  podobne zarządzenia, zm ierzające 
do tego, ab y  nadać p rz y  p rzew ‘e- 
z ien iu  zw łok  gen. B em a ja k  na jbar­
dziej u roczysty  cha rak te r

A LEPPO, 22.0. (Pat). D nia  22-go 
b. m, odbyło się  przewiezienie 

, zwłok gen. Bem a n a  dw orzec kole­
jo w y  w  asyśc ie  w ojska p rzed s ta ­
wicieli w ładz, konsulów p ań srw  ob­
cych  w  uroczystym  pochodzie, tu ­
taj je szcze  n iew idzianym . P rzy  
dźw iękach  h y m n ó w  polsk iego  i f ran ­
cu sk ieg o  złożono do udekorowanego 
w ag o n u  t ru m n ę  o k ry tą  polskim 
sztandarem . Wieczorem delgacja 
po lska, en tu z ja s ty czn ie  żegnana, o d ­
jechała.

i

Dewey ly b ie r a  s ię  g o  Moskwy.
M O S K W A , 25 IV (Pat). W  p ie rw ­

szych  dc ch l ipca sp o d z iew an y  je»t 
p rzy jazd  do  M oskw y d o radcy  finan­
sow ego  p rzy  rządzie  po lsk im  p. De* 
w e y ‘a, k tó ry  o b ecn ie  p rz eb y w a  na 
U k ra in ie  sowi. ckiej. P . D e w ey  za ­
bawi w M oskw ie  kil-ca dni.

Zjazd Rady Powiatowej ENBWR, w Wi lejce.
^ Z w o łan y  n a  dzień  23 b. m. 

Z ’a z a  pow iatow y m ężów  zaufania  
BBW R. odby ł się w świetlicy S trze ­
leckiej z udzja łem  przedstawicieli  
wszystkich  gmin oraz sym patyków  
z m. Wilejki. P rzy  stole prezydjal- 
nym zi.siedli: s ła ros ta  W itkowski,
wójt Rusiecki, p. K iersnow ska  ’ .nż. 
Butarew icz i sekr. pow. “ Zołądkie- 
wicz. P o  przybyc.u  n a  salę jed n o ­
cześn ie  ob radu jącego  -zjazdu pow. 
zw iąku  p ra co w n ik ó w -  sam orządu  
gm innego  treśc iw y re fe ra t  o sy tua­
cji gospodarcze j ogólnej i te ren ó w  
pó łnocno-w schodn ich  wygłosił red. 
Fr. Swiderski, s ek re ta rz  G rupy  R eg- 
joii ' W ileńskiej,  pośw ięca jęc  d rugą  
część  p rzem ów ien ia  sp raw om  u s tro ­
jow ym  i sytuacji politycznej P a ń ­
stwa- W  zw iązku z n ie u ro d z a je  n 
re fe ren t  zobrazow ał działa lność BB. 
i sku teczność  pom ocy  W ileńszczyź­
nie, o k az an ą  przez  czynnik: rządow e.

Przem ów ienie zostało  nag rodzone  
hucznem : j ok lask am -' i zakończone  
en tuzjastycznem i okrzykam i na  :ze° : 
W o d z a  N arodu M arszałka  P iłsud­
skiego. |

P o  re feracie  i krótkiej dyskusji  
trw ały  dw ugodz inne  obrady  w spra­
wach organizacyjnych, g o sp o d a r­
czych, sam o rząd o w y ch  i po itycz- 
tych, poczem  u k o n s ty tu o w an o  s tałe  

' p rezyd jum  R ady, jak  nas tępu je :  inż. 
L. Eu tarew icz  (prezes), F. Rusiecki, 
wójt  gm. Budsław. i C. K iersnow- 
ska, *nż.— agron. ze Spiahlicy, zast 
pi-ezesa, Aulich, ks. ! dr, Różycki, 
Kulisz, nauczyciel, i Żeligowski 
członkow ie oraz L. Ż .ołądkiewirz—se­
kretarz.  , \

Z jaz d  został zakończony  w ysia­
n iem  depeszy gratulacyjnej dc p re ­
zesa ' K ludu  B ezparty jnego BloVu 
W sp ó łp racy  z R ząd e m  po s ła  W. 
Sławka.

ło najlepaz barWmki do
' odnen-ania iforbosJoAo
i obuwlk i <vaz wizelkidi 
; wyrobów fKórzanych no 

..ajmodnieiizc kolory -
1 8 0 6 -4

Sprawodzawczy wiec poselski BBWR. w Głębo&tem
Dnia 23 b. m. n a  te ren ie  ogrc łu 

m iejskiego zgrom adziły  się liczne 
zas tępy  spo łeczeńs tw a  m ie jscow e­
go, tak  z m ias ta  jak  i z okolic, przy 
udziale p izyby lych  z g m i n . p o w .  
d z :śn ieńsk iegc  m ężów  zaufania
BBW R. w celu w ysłuchania  sp ra ­
w o zd an ia  poselsk iego , k tó re  w ygło­
sił cz łonek G rupy  Regjon. W ileń  
skiej, p e se ł  dr. St. BrokowsU .

Pos. B inkow sk i omówił na jw aż­
niejsze po trzeby  ludności wiejskiej 
i w ykaza ł  ich łączność z zag ad n ie ­
niami państw ow em i natu ry  ogo’nej, 
z k tórych  n a  p ierw sy p lan  w ysuw a 
się sp raw a  reform y Konstytucji, g w a­
ran tu jącej bardziej zw artą  i sp raw n ą  
o rgan izacją  g o spodarczą  i po li tyczną 
P aństw a.

P o  referacie , zakończonym  ok la­
skam i i okrzykam i n a  cześć M arszał­
k a  Piłsudskiego, p os .d  Brokowski 
przyi' ł kdkanaście  d e l tg acy j  z od le­
głych gmin i w iosek, k tó re  p rzed ło ­
żyły szereg  lokalnych  po trzeb  i p o ­
s tulatów, do tyczących  głównie k o ­
masacji,  p a rce lac” , serw itu tów  oraz 
k on ieczność  uregu low ania  sp raw  
nadgran icznych .

P o  skończonym  w .ecu  odbyło  
się po s ied zen ie  R ad y  pow iatow ej 
BB., * gdzie po  w ysłuchan .u  sp ra ­
w ozdan ia  z do tychczasow ej działa l­
ności us ta lono  p lan  dalszej pracy. 
Pos iedzen ie  cz łonków  R ad y  było 
jaw n e  i wzbudziło  z&inteiesowanie 
z w ielką u w a g ą  przysłuchujących 
m u się włosejan, jako gości.

Świętojańskie o b r a z i .

P. K. 0.
Centrala w W arszawie oraz oddziały w Katowicach, 

Krakowie i Poznaniu

u d z i e l a  p j ż y c z e k
na korzystnych warunkach procentowycn pod zastaw papierów  
państwowych, listów  zastawnych, obligacyj, akcyj Banku 

Polskiego oraz innych akcyj pierwszorzęcnych.

„A  W isła  się zapali.a, ryby  się 
popiek ły".. .  m ów i p e w n a  p io sen k a  
M ożna  to było  trochę  p rze traw esto -  
w ać, zam ienia jąc  W isłę  n a  Wilję, z 
t ą  różn icą  jeszcze, źe to  m e ryby, 
k tó re  p rzeb ieg le  n ie  w ysuw ały  n o ­
sów  z p o d  w ody, a  tylko niek tórzy  
w ioślarze cokolwiek się „podsm alili“. 
Z w łaszcza  :i k tó rym  „chińskie" 
lam piony  się zbun tow ały  i zap łonęły  

etyle uczuciem, i e płom ieniem . 
Ó w  zaś szybko objąw szy  d ek o rac ję  
łodzi (pono więcej n : jedne ,)  począ ł 
p o d sm alać  wiuślarzy, k ap iąc  im n a  
grzbiety. Ci zaś p o d  tem:’ ognistem i 
p oca łunkam i w ykręca jąc  i ię jak  s a ­
lam andry ,  nie omieszkali, jak  mogli 
najspiesznie j,  p rzybić do brzegu, 

;g d z ;e *ch m ilcząco p rz y ją ł -  po sąg  
1 W iejzcza .

Innych k a tas tro f  nie było. Cho- 
d - :ły p lo tk ’ (po brzegu m iędzy  tłu ­
m em ), Jakoby jakaś  dziew ica  p o s tra ­
d a ła  w te uroczystości w ianek  (m ó­
w ione  n aw et,  że  niejedna!), u w a ża ­
m y to jed n ak  za  czczy wymysł. 
W ian k i  puszczali (na w odę) w ośla- 
rze, a nie d  cwice, k tó re  się tego  
m niej-w .ęcej, s ta rann ie  wystrzegały . 
W  k ażd y m  razie  nie s łyszałem , ooy 
k toś  coś k o n k re tn eg o  m ów ił n a  ten  
tem at.

Było duzo  hu k u  i trochę  o g n ia— 
rak ie tow ego . P iszę  —  „trochę" , bo 
n iek tó re  -akiety w ylatyw ały  w górę  
z iak  dużyrn hukiem , że im n a  
ogień  b rakow ało  już energji i zni­
kały  w ciemni zachm urzonego  fir­

m am en tu .  Być m oże, iż n ad to  się 
rozpędziw szy, p om knęły  w p rzes trze ­
nia m ięd zy p lan e ta rn e  i b ęd ą  tam  
o d tą d  figurowały (!) jako  gw :azdy, 
co zresztą  d a  się sp raw dzić  p ie rw ­
szej pogodnej  nocy.

G d y  tak  Wilja p łonęła  i jaśniała, 
n a  b rzegach  było podw cj. i ie  ciemno, 
że  aż „czarno"  (nie m ów ię o p rzy ­
s tan iach  oświetlonych „a giorno"). 
R az  c em no  bo noc, a  d rug : raz, 
b o  gęs ty  tłum  (mówi się przecież: 
czarno  od tłumu...) ob lep  i te  brzegi, 
a  w łaściw ie jeden ,  ten  o d  A ntokolu . 
C iżba by ła  w ielka tych  co tłoczył* 
s ię  n a  bar ,ery  nad rzeczne ,  jęczące  
g łucho po d  ich naporem . Jeszcze 
w iększą c iżbą tworzyli ci, k tó  zy ża ­
łu jąc lub nie pos iadając  groszy trzy ­
dziestu , nie mogli prs ekroczyć okrę- 
to w o —grubej liny oddziela jącej uprzy­
w ilejow any chodnik  n adbrzerzny  od 
reszty  ulicy.

R ów nocześn ie  b aw io n o  się w 
„B ernardynce" .  T u  skau ty  dzielne 
ze  slynn< j .T rzynaJ tk i  Czarnej"  wy­
czyniały p rzeróżne  ucieszne b rew er- 
je  ku  radości bardzo 1 :zne (jeszcze 
luźn ie jsze j  niż n ad  V Ilją) 2 branej 
„publik i",N iektóre pan ienk i tylko, zci- 
cł»a narzeka ły  n a  b rak  tańców , ta ­
k ąż  z a b aw ą  urozm aicają  ch w roku 
zeszłym

Dopisał* p o g o d a  (choć „ledwie, 
ledw ie") niedzie lnym  zabaw om . Z a -  
to  k ierm asz  św iętojański złośliwie, a 
obficie sk rap la ły  n ieba  deszczem , 
(sypały  gradem ) od ra n a  do  popo-

Popierajcie przemysł krajewy

S P O RT
ZawudY strzeleckie.

Każdei niedziel, z inicjatywy 
' klnbu M yśliwskiego (ul Mickiewi­
cza Nr 23) na strzelnicy 6 f p. leg  
odbywają się dla członKÓw i gośc. 
zewody strzeleckie — strzelanie z 
broni śrótowej do rzutków. £ -

Zapisy przyjmuje codziennie od 
godz. 20-ej sekretarjat klubu * (Kr.)

t 1
Na jubiseuszowe i regaty W arsz. 

T -w a W ioślarskiego,
Wobec uroczystego obchodu 50-cio 

letniego jubileuszu najstarszego w 
Polsc, klubu Warszawskiego T wa 
W ioślarskiego. Wileńskie T-wo Wio­
ślarskie wysyła do Warszawy dwie 
osady, które wezmą udział w jubi­
leuszow ych regatach wyznaczonych  
na 29 i 30 m. b. (Kr.)

M istrzostwo piłkarskie VMna, 
Pognń— A. Z. S. 4:1 (S'.0),

Zawody odbyły się na Stadionie 
Okr Ośroclka W. F. Wilno na Pio- 
romoncie i przyniosły zasłużone 
zwycięstwo Fogoni, która o klasę 
przewyższała swego przeciwnika

Makabi —  1 p. p. Leg. 1:0 (1:0).

Prowadzący w mistrzostwie kla­
sy A. 1 p. p. Leg. uległ zasłużenie 
lepsiej w tym dniu Makabi, która 
tom samer’ zdobyła narazie prowa­
dzenie w mistrzostwie Wił 0. Z. P. N.

Ognisko— 85 p. p. 8:0.

Mecz powyższy odbył się w N. 
W ilejce i skończył się oczekiwaną 
wysokocyfrową porażką 85 p. p.

W yścigi cyklistów.
Zerząd Wileńskiego Towarzystwa 

Cyklistów zawiadamia, że w dniu 
80 czerwca r. b. punktualnie o go­
dzinie 12-ej. odbędą *się wyścig: o 
mistrzostwo województwa wileńskie­
go na rok 1929, na przestrzeni 
100 kim.

Start i meta na szosie Grodzień­
skiej (kolo kapliczki w Ponurach).

i n a

Listy i podróży.
V I .

Kraków.

(d . c.)

M ie i ik a ń c y  starego  grodu  p o d ­
w aw elsk iego  narzek a ją  :e im War­
szaw a zab ra ła  w szystk :e siły; prof ■ 
sorsk ie  rozproszyły się po now ych 
un iw ersy te tach ,  (poznańsk im  i w ileń­
skim), u rzędn icze  i adm in is tracy jne  
p o  całej Polsce. M imo to życie tu  
n ie  w ygląda n a  p rzygasłe ,  ow szem  
życie a r ty s tyczne  bije żyw em  tę t ­
n e m  i po  daw nerm  -estto patrycju- 
s zo w sko-pa tryarcha lne  m iasto  brab n 
i księży, u g ru n to w an e  w swy_b o d ­
w iecznych  posadach ,  w  k tó ry ch  »re- 
dn iow ieczność  w dziera  ię z t ru d em  
now y  p rąd  życia i nog iądów  Jak  
daw nie j,  o g ro m n ą  rolę w sp raw ach  
w szelk ich  o d eg ry w a  kler i iego a u to ­
ry te t ,  na  ulicach ciągle h? b y i su ­
tan n y ,  im a m  w rażenie , że k .asztory, 
reko lekcje ,  p roces je  w szystk ie  o b ­
rządk i  i sp raw y  k o ś ć  dne, odegry- 
w a ja  tu w iększą  roię, zw łaszcza ws rc J  
sfer ośw ieconych, niż w innych  m ia­
s tach  RzeczyposDolitej. Z ach o w ały  
się tu dziw ne przeżytki k lasztorów  
k o m em p iacy jn y ch  o ostrej k lauzurze, 
zam czystych  drzwiach, m urach  i k ra ­
tach ,  zam yka jących  n a  ca łe  życie 
m łode  ' s t c e n ia .  Byłoby  w  tem  m oże 
jak ieś  m istyczne piękno, gdyby nie 
k w e s t :a m ater ja lna , ici e zw iązana 
z temi przybytkam i, poćw ięconem i 
ty lko  modlitw e za zoaw lenie dusz. 
W s tęp u ią ce  do zakonu  np. K a rm e­
li tanek  bosych , :ed n eg o  z na jsu row ­
szych, m łode dz iew częta  m uszą  miec 
posag, n iczem  w ychodząca  zam ąż 
p opros tu ,  po ziemsku, n o rm alna  k o ­
bieta. Czy w o b ec  tego  s łow a „OLlu- 
b .en ica  C hrys tusow a"  nie brzm ią n.e- 
_,macznie i fałszywie i cała m preza  
nie nab .e ra  cech in tra tnego  interesu?.

Z a trzy m ajm y  lepie) u w a g ę  n a  
instytucji: is to tn ie  żyw otnej i ciągłej 
użyteczności publ:cznej Ur.,w rsytec- 
kiej Szkole P ie lęg n ia rek  1 Higjeni- 
steic. Phstorja tej dobroczynnej sp ra ­
wy jes t  dość długa. W  krótkości 
p rzed s taw ia  się tak  że z grona a ry ­
s tok ra tycznego  zg rom adzen ia  P a ­
n ien  E k o n o m ek  m ających  n a  celu 
dobroczynność wyłonUa się w 1908 
ro k u  g rupa ,  chcąca  p raco w ać  w szpi­
talach. Z ac zę ło  się to od  tego, że 
jed n a  z tych  bogatych , ^światowych 
i u s to su n k o w an y ch  pan ien ,  M a r a  
Epste .  nówna, córka  zn an eg o  w W a r ­
szaw ie f .n an P s ty  L e o n a  i Marji ze 
Skarżyńskich, po  p rzeby te j  operacji 
poczę ła  na jp iękniejsze w wiecie p o ­
wołanie: chęć ulżenia  c ierpiącym
czynnie , bezpośrednio . P rzek o n aw szy  
się jak  w ażną  w chorobie, rozstrzy­
g ającą  często  o rezu ltacie  zab iegów  
lekarskim , jes t  sp raw a  dobrej p:e- 
ęgniarki, pos tanow iła  pośw ięcić się 

tem u  osobiście i f inansow o. Z  g ro ­
n em  tow arzyszek , w śród  k tó rych  
b y ła  siostra L ucjana  Rydla , H a n n a ,  
tw orzyły  kursy, zna jdyw ały  lokale, 
coras to  powiększały; w  czasie w oj­
ny ocldaly takie usługi, b ą d ą c  nie 
ty lko s a c ta r ju s z k a m  na froncie ro ­
syjskim, " le  i z ram ienia  K om ite tu  
ks. S ap iehy  w alcząc  z ep idem jam i 
w kraju, . e o b ec n a  d y re k to rk a  
szkoły p. Epsz te in  po s iad a  trzy or­
dery  n iem ieckie  austry jack ie  za 
p ra c ę  sanitarną, po  za  tem  polski, 
za  p racę  p ro p ag an d o w ą  n a  ŻLązku, 
k tóre j  się zaraz po skończen iu  w oj­
ny  podjęła .  O b ecn ia  90 osób mieści 
się, (c asno), w ślicznej Szkole pod 
o k iem  . un iw ersy te tu  i w  ścisłej z 
nim łączności, K :lkadziesią t w eso ­
łych, biało u b ranych  pan ienek , fru­
w a po ukw ieconych  schoaaeh , po  
cienistej ulicy Koperni.ca do Klinik 
i z nich, do Szkoły, na  wykłady i 
p racę .  D om  ten u rządzony  z k o m ­
fortem, kon iecznym  dla m łodych  or- 
g a r izm ów , w ycieńczony ch nocnem i 
d y ż u ia rń  i szpitaliActwcm, te  jasne

•ale, te  biełe łazienki, kaplica, te  
•alonijci p e łn e  książek, gier, kwiatów, 

miękkic h mebli, to  fundac ja  R o c k e ­
fellera, a własność wydziału L e k a r ­
skiego U niw ersy te tu .  Kieruneic i z a ­
rząd  spoczyw a w ręk ach  daw nych  
Ekonom eK z p. M. E ps te in  n a  cze ­
le. k tó ra  prócz ogrom u p racy  pie- 
n iąd ze  i ćzęść u m eb lo w an ia  da ła  
szkole. Całość robi w rażen ie  najmil­
szego  dom u rodzinnego; wesoło, 
j t  -j, p raco w :cie p ły n ą  tam  dni w 
nu oju żyw ej miłości bliźniego i 
ciągłej p o m ocy  niedoli ludzkiej. Z a ­
p o trzeb o w an ie  i op in ja  abso lw en tek  
tej szkoły k aże  m yśleć  o p o w ięk ­
szeniu  dom u, nie m ieszczącego  już 
ocho tn iczek  do  ciężk: j, ale jukże 
uży tecznej pracy. P ie lęgniark i b o ­
wiem  po  złożeniu egzant u w  w obec  
w ładz  uniw eioyteckich  d os ta ją  p o sa ­
dy  już to w szpitalach, j iko p o m o c­
nice n a  Wydziałach w ew nętrznych  
czy chirurgicznych, już to  rko  b a r ­
dzo p o ż ą d a n e  hygjeni tki szkolne, 
oow ia tow e, instruktork i przy  zw iąz­
kach , p re legen tk i  n a  K ursach  i t. p.

Szkoła  tom e w zieleni. N a  wprost,  
p o n u re  m ury  K arm elitanek  wię­
z ienne  k ra ty  k lasztoru, o toczone  
dużym  ogrodem , d a le ’ Botaniczny, 
m ający  najw yższe  palm y w Polsce 
1 najw iększe  V iąlocia  Regię. Tją 
o s ta tn .a  p ław ’ się w b asen ie  letniej 
w ody  w p am o c ie  podzw rotn ikow ej 
strefy i tak  się tu  dobrze  czuje, mi­
m o naszych  mrozów, że k iedyś  tam  
kw itła  ku uciesze w szystk ich  k ra ­
kow ian, chodzących  oglądać te  ol­
brzymie, m etrow ej ś iedn icy  białe 
nenufury. P a ln iarr ia  zaś, acz  mnie- 
sza od Poznańskiej, jes t  bardzo  
p ięk n a  i juz trzy razy  d o b u d o w an o  
w ierzch dla ro snących  coraz wyż jj 
palm . O bfitość kwiatów , Kwitnących 
bzów , jaćm inów  i róż, tworzą wraz 
ze s tarem i drzew am i uroczy zak ą tek  
z tego  ogrodu, w kolo  k tó rego  ro z ­
ciągają się wsoariiałe no w e za b u d o ­
w an ia  U niw ersy te tu , Collegium Me- 
dicum  fisicum, świeżo w ykończo­

n e  b ę d ą c e  jeszcze jed n em  św ,a- 
d ec tw em  jak  się rozwijamy, bu d u  
jem y i ink silny jest nasz  rozrost.

Z  tych p o g o d n y ch  św iatów  idź­
my n a  now ą, jak  dla K rak o w a  sce­
n ę  wak: Pałac Sztuki

P rzyzna ję  że  o lobisc : m ałam  
złośliwą te tyaw akc ję .  P o  obejrzeniu  
p ro jek tu  po m n ik a  M ickiewicza w 
W im ie  m iałam  o d w ag ę  pow iedzieć  
1) że  to jes t  naś ladow nic tw o  rzeźb  
mniajskicb, ń: ndusiucb i t. p. n ie  p rze ­
t raw io n e  ar tystycznie, 2) abso lutnie  
n ie  n ad a je  się n a  pomnik przez sw ą 
drobiazgow ość, p rze jask raw ioną  ana- 
tom iczność, p rzypom ina jącą  p re p a ra ­
ty n a  kursie  m edycyny , ale nie dz ie­
ło sztuki, 3) że  M ickiewicz w wolnej 
O jczyźnie r ie m oże być w ystaw iony 
jako  w pleciony w koło ud ręczeń  
cierpiętibk i do  tego  w  tej sza rpa­
ninie jako  sylweta, a  tak  przecie  
będ z ie  zda ła  widziany. P o m r i s za­
reag o w ał  w  p o d o b n y m  duchu, n a  
razie zasu g es t jo n o w an y  inaczei p. 
Cz. Jankow sk  i duzo  o tem  pisał.

Dziś w obec  now ych  brew erji  p. 
Szukaisk iego  p isano  o nim i gadano  
sporo  w K rakow ie, a j c J i  W ilnian 
inter ssują sądy  p o w ażn y ch  znaw ców  
o „genjuszu" z A m eryk i  n iech  za jżą  
do  K urje ra  K rakow skiego , k tó ry  całą  
an k ie tę  rozpisał.

P  Szukalski wystawi) tw e  p race  
(138 rzezb, ry su n k ó w  i szkiców) w 
tow. Jednorcg ,  narobiw szy  już p ie r­
wej dużo przykrości sw em  lekcew a- 
rżen iem  term inów  i t. p. Ba to jes t  
taki pun, co sobie nic z m czego nie 
robi, ale n ie  e ry n i  tego  z e leg an c­
kim sam faso ń s tw em  i z uśmie­
chem, ktć ryby m u k az a ł  w y b a ­
czyć w ybryk i c y g a n a -artysty , ale 
zgoła z ch a rak te ry s ty czn ą  o rd y n a r­
nością  i n iecodz iennym  tupetem , 
p o ł ą c z o n y m  z m egaiom aują , do ch o ­
d zącą  do granic  chorobliwych. R e ­
k lam .arz p rzy tem  1-szej klasy! Ni 
mniej, ni więcej u rządza  codzień  
w iece  n a  swej wystawie; zagap ionym  
n iebożę tom  z m łodzieży ar tys tycz­

nej b leguje co się zmieści o p o w o ­
łaniu  sztuki, o sw ym  gen juszu  n ie­
zależnej od  nikogo twórczości, szu­
kan iem  polskich m otyw ów , w yzw o­
leniu  od obcych; ta  a  sam tylko u 
nich na tchn ien ia  szuka, bo tw arze  
ego  s ą  na w skroś  egzo tyczne  i 

p rócz ty tu łów  n.c polskiego nie m a ­
ją  w sobie, a  by łyby  n iezrozum iałe 
gdyby  au tor n ie  w yw odził n ad  niw) 
mi długich i m ę tn y ch  elokubracji.  
S łuchałam  tego  śm iejąc się se tn ie  
z naiwności słuchaczy, a tu p e tu  „p re ­
legen ta" ,  k tóry  n a  zw rócenie  m u u- 
wagi, że p ocoż  taK w ołać  „precz z 
zagranicą"  , k iedy  sam  właśnie w P a ­
ryżu  tworzy, nie znalazł innej o d ­
pow iedzi, jak  że p ew n ie  les tem  k u ­
zynką  jego przeciw ników  ar ty s tycz­
nych, poczem  zwiał przezornie.

B ardzo n emiły typ, n aw e t  na  
tw a rzy  m ajuje się jaki fałsz, za ro ­
zumiałość, a  w zan iedbane j  pow_erz- 
chcw ności coś pospol. i bez ładnego.

Czy p ra ce  Szukaisk iego  są  in te ­
resujące? O w szem  są  przecież i 
dz iw ac tw a  ludzkie  są  ciekaw e. Z r e ­
sz tą  m a  on n.e.zaprzeczenie wielki 
ta len t  p recyzy jnego  rysow n.ka, bu j­
n ą  fantazję, k tórej jeszcze nie um ie 
u b rać  w e w łasna form ę tylko t łu ­
m aczy  ją  w zorkam i obcemi, nie 
p rzetraw ionem i wenie. Jest to zresz­
tą  ta len t chorobliwy, w y p o tw o rń o -  
ny, n ienorm alnego  człow ieka, (o d ­
k ry to  n a w e t  że tal.ie  winje k .edy  
się ciągle widzi i rysuje  oko n a s tę ­
pu ją  po  zażyciu n ark o ty k u  pryotlu), 
p om ysły  c iekaw e, ale m e  n ad a ją ce  
się do tych  celów p ro p a g an d y  a r ­
tystycznej i spo łeczno-politycznej o 
jakiej au to r  tak  dużo  i g łośno  g a ­
da. Bo dzieło k tó re  au to r m u J  
k w an d ran sam i objaśn iać i palcem  
w sk azy w ać  co k ażd y  dziwoląg z n a ­
czy, dowodzi, że albo au to r  się r e- 
tłum aczy, w ięc jes t  niedołężny, albo 
au to r rozum uje  i czuje w  ta k  innej 
p łaszczyźnie niż p rzecię tny  inteli­
g en tn y  ogoł, że musi mieć inaczej 
funkcjonujący  m ozg.

łudnia, z przerw am i. Musiały „m a t­
ki" troskliwie a sp iesznie  róż­
n e  lubczyki »  suszone  żmijki
chow ać p od  s tragany  i p łach ty  aby  
n ie  zam okły  (lubczyki).

Z ió ł z resz tą  t ro ch ę  mniej było  
w  tym  roku, n.z zw ykle. D użo zato 
s ta ło  jeszcze nazaju trz ,  kw ia tów  d o ­
niczkow ych, no i p iętrzyły się s tosy 
„cukrow ych" ,  p raw d ziw y ch — „sm or­
gońskich"  i innych  o b w arzanków .

Asie.

Z ach o d z i  jeszcze  ew en tualność  
dobrow olnego  nabijan ia  publiczności 
w  bu te lke . I zda je  się, że co do S zu­
kaiskiego. z tem  w łaśn ie  m am y do 
czynienia  Jego  u t w o r y ,  często  b a r ­
dzo  c iekaw e  w  kom pozycji,  w dro- 
b .azgow ej pom ysłow ości  l i terackich 
szczegółów, nie rob ią  n igdy  w ra że ­
n ia  natchn ionych , rozryw ających  t e ­
mat siłą twórczości. A rch itek ton icz­
nie p rzy tem  i pom nikow o, a p o m n i­
ki to słabość, to idee  fixe Szukal- 
skiego, s ą  to  rzeczy  techn iczn ie  nie 
w ykonalne .

P ięknym  (w edług  mnie) jes t  je­
dyn ie  pom nik  wolności i dość m o­
żliwy do  w ykonan ia ,  p rócz  n ied o ­
strzegalny  zdała  szczególniKow nie­
sm acznych , w rodzaju  m apy  ziem 
polskich  u a  brzuchu  konia  i t. p. 
O tó ż  te n  rum ak bajeczny  nito cer. 
taur,  ni to  k oń  i rycerz, n a  jakimi 
6 trunach o p a r ty  i lecący  z g łow ą w 
hełm ie  i profilem Piłsudskiego  w 
p rzym knię te j  przyłbicy, p iękny  jest. 
A le  Bolesław Śrn.ały. to rz eźb r  Az- 
b ek ó w  czy S iuxów  n a  grob.e  c z a r ­
n ego  w ęża  czy chyDkiego jelenia, te 
ró żn e  szpony  w bite  w oko, trzewia 
i w y p ap ro szo n e  m uskuły  an a to m je  
i p re p a ra ty  1 liniczne, te  różne  lite­
rack ie  poem aty ,  t łum aczone  p las tycz­
nie, d rob  azgowo i z m ozo łem , to 
n e je s t  na tchn ie i  ie, to n ie  w zrusza, 
nie pociąga, n :e za trzym u e, n .e  d a ­
je  myśli now ych, ani silnych. T o  
tylko zadziwi czasam i śm ieszy, a  
najczęście . n a su w a  w rażen ie :  „a ii. 
ja to  znam, to  h induskie, to m a aj- 
s k :"ir to chińskie, to ze Słucka, to 
z T ro io p a .  to z K lingera  brane. D u ­
żo musi w sobie p rz e t r aw ić ten  
bu jny  te m p e ra m e n t  a r ty s tyczny  nim 
coś w łasnego  stworzy.

A le  jak  w obec  pog lądów  k r y t y ­
ki k rakow skie j  w y g ląaa  wileński 
w ynik  k o n k u rsu  n a  P o m n ik  M ickie­
wicza, k .ó ry  te raz  p a rad u je  w c a ­
łej swej p o k rę co n e j  nagości w K ra ­
kowie.

H el. Homer.
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WIESCF i CERA2KE Z KRA?U
Os^mia^a składa hołd Marsz. ?iłsudskieniu.

J a k  się d o w iadue .ny ,  p. wojewoda otrzymał /. Osriniemy następujący 
telegram : „Zebrani z racji uroczystości? poświęcenia kam ienia - węgielnego 
pod budowę 7 klasowej - publicznej szkoły i powszechnej, oraz poświęcenia 
hydro-elektrowni miejskiej w Oszmiar.ie, przedstawiciele wład państwowych, 
sam orządu m.ejskiego i społeczeństwa oszmiańskiegu składają na ręce p. 
wojewody w y a zy  hułdu i czci dla pierwszzgo Marszałka .Polski 'Jó z e fa  Pił­
sudsk iego  uraz przesyłają p. wojewodzie gorące podziękowanie za przysłane 
życzenia". N astępuje szereg pod,sów

K im w a katastrofa samochodowa w Osznriaóskkm.
W dniu 21 b. m. Eljasz Bojarski, lat 11, mieszkaniec Holszan wpadł 

pod  sam ochód, kierowany przez szofera Bolesława Andrzejewskiego i sku t­
k iem  doznanych obrażeń pom im o natycnmiastowei pomocy lekarskiej u n a r ł  
po kilku m m utach . S-.mochodem w spom nianym  jechał s tarosta oszmiański 
n a  miejsce g łośnego pożaru, który wybuchł w tym dniu w Holszanach. 
W  tej sprawie toczy się dochodzenie, prowadzone przez sędziego śledczego 

n a  pow. oszrrrański.

Zajście na nielegalnym wiecu w Race^/iczach.
\ ł  dniu azisieiszym do wsi Racewicze, gm. wojstomskiej, pow. wilej- 

ik ieg o  z okazji odbywającego się tam  odpustu  przybył poseł z klubu biało­
ruskiego Wołyniec. F iegant i korzystając z dużego napływu ludności starał 
s ię  urządzić nielegalny wiec. Przybyły na miejsce p rzodow nik ' k o m en d an t  
pos terunku  w Wojstomiu z pięcioma posterunkowymi zażądał od pos. Wo- 
łyńca wykazania, czy posiada zezwolonie na wiec. Na tc pose ł Wołyniec 
odpowiedział, że wprćwd ie zezwolenia nie ma, jednakowoż jako poseł wiec 
ten  urządził, ponieważ r r a  ku tem u  prawo. '

Pomimo kategorycznego żądania przodownika, by wiec się nie odbył, 
pos. Wotyniec ze swemi poblecznikami zebrał ludność w ilości około 300 
o só b  i zaczął do niej przemawiać, występując w ten  sposób  prowokacyjny 
przeciw rząaowi polskiemu i nawołując do walki z tym rządem.

Gdy kom endan t  zarządał natychmiastowego zaprzestania tego wybitnie 
an typaństw ow ego przemówienia i rozejścia się, jeden z tłumu, mieszkaniec 
wsi Kozic, Woronowicz Szymon podszedł do posterunkow ego i chwycił go 
■za rękę, którą ten ostatni trzymał na rewolwerze. Woronowicz usiłował po­
sterunkow ego rozbroić i odebrać  m u rewolwer, ptzyczem wspólnie z Wo- 
lyńcem zaczął nawoływać do rozbrojenia i pozostałych posterunkowych.

W czasie szamotania sie rewolwer wypalił i Woroniec upadł, trafiony 
kulą w głowę. Widząc groźną postawę tłutnu, kom endan t  posterunku w 
kategorycznej torm ie zażądał rozejścia się i zagroził użyciem broni. Na to 
s tanowcze wezwanie policji, tłum rozproszył się. Korzystając z zamieszania, 
pos. Woiyniec udał się na przeciwległy koniec wsi, gdzie ponownie chciał 
zebrać  wiec, jednakże policja, któia się udała wślad za nim, nie dopuściła 
do tego i tłum spokojnie się rozszedł. Ciężko ranny Woronowicz został 
•odesłany do szpitala w Wilajce.

b. m a r s z a ł k a  ^ L c S i ł y
W dniu 13 b. m. popełnił samobójstwo przez otrucie się Aleksander 

Dobrzański lat 50 mieszkaniec folw. Bohdenówka, :gm. krewsKiej (pow. 
•oszmiański) b. marszałek szlachty za czasów okupacji rosyjskiej. Przy­
czyną samobójstwa.,był rozstrój nerwowy.

W ydatna pomoc ludności dotkniętej klęoką nieurodzaju.
Onegdaj do Wilna nadszedł transport zboża w ilości 200 wagonów. 

Z Duże t-o zenrane zostało dzię’ i intensywnej i ofiarnej akcji doraźnej na 
rzecz głodującej ludności oa W ileńszczyźnie, zainicjowanej przez poszcze­
gólne w ększe miasta Polski, ze stolicą na czele.

Zuchwały napad rabunkowy na notarjat 
p. Seweryna Bohuszewicza- '

Zamaskowani i uzbrojeni bandyci zrabow ali zawartość
opancerzonej kasy.

Stos weksli klijentów pozostał nietknięty.
W poniedzia łek  n a d  ran em  d o k o n .n o  zuchw ałego  napadu  ra b u n ­

ko w eg o  na k an ce la r ję  zn an eg o  i popu larnego  w W ilnie no tarjusza  p. S e­
w ery n a  Bohusze j icza, m ieszczącą  się przy  ul. Wielkiej Nr. 56.

Teren napadu.

SMCRćCNflE.
•— Tragiczna p o zo sta ło ść  w elkle j  

WuAr.y. W  dniu  |7 b. m. n a  polu  
ko ło  wsi 3 Maj, gm. sm orgońskiej 
M akary  P a s y n e k  m an ipu low ał koło 
z n a lez io n eg o  poc isku  arm atn iego , 
k tóry  eksp lodow ał.  M. P asy n k u  
c iężko  r a rn e g o  od w iez io n o  do szpi­
t a l a  w Smo.go*iiach.

ŚWIĘCIMY
—  Pożar. W  d niu 20 czerw ca o 

S o c 1: 1 1 -ej obok  ws- Kosl zl gm. 
michaiowsiciej pow. ~włeciań.ikiego, 
w ybucbi p o ża r  lasu  n a  p res trzen i  3 
-ha. N ł  p o m o c  p ośp ieszy ła  miejsco" 
w a  struż ogn iow a n a  sam ochodz ie  
cięŁarowym . Poznr  zosta ł  umiejsco" 
w ióny. rjrzy czy n a  p o la ru  o raz  s tra ­
t y  nieustalone,

—  Eksploatacja torfu. Sejmik 
sw ięc iański m ając  no względzie w y  
k o rzys tan ie  b o g ac tw  na tu ra ln y ch  a 
jednocześn ie  kon ieczność  p ro p a g a n ­
d y  zas tąp ien ia  d rzew a  torfem  jako  
o p  tu, p rzystąp ił  do  eksp loatacji  
to rfow isk  w okolicach  Święr.ian sy-- 
oterr.em gosp o d arczy m  ręcznym  ce- 
lem  zao p a trzen ia  w p ierw szym  rzę ­
d z i e  instytucyj sw o ich  w o p a ł  na  
zimę. Bigos.

SZARKOWSZCZYZNA.
—  Niezwykły kot wnotrzasku. Mar- 

Fow  cz Jan, gosp o d arz  ze wsi Pia- 
lik i gm Szarkow skiej  zauw aży ł,  że 
o d  i“p ew n eg o  czasu  giuą m u  że 
spichrza kiełbasy, 6zynki i t. p. 
*maicołyki.

P( n iuw aż w e drzw iach  w e ścio- 
w ych  był n ieduży  otwór, więc M ar­
kowicz zapisał w szystkie  spraw ki 
n a  kocie  wybryki

A b y  unieszkodliw ić  szkodn ika  
p rzem yślny  gosp o d arz  za drzw iam i 
p rzy  dziurze postaw ił p u łapkę ,  czyli 
z w a n e  po  tu te jszem u „oszczepy". 
Nad ranem  rozległo się u jadan ie  
p s a  . jęk .udzkie.

- jJy  M arkow icz wyDiegł, za u w a­
żył, i e  zam iast  k o ta  z łapa ł się w 
o u la p k ę  zn an y  w e w s ' ze sp raw ek  
złodzie jskich 18"letn' syn  sąs iada  

eodor, k io ry  nie przypuszczał,  aby  
go  m ogła cz ek ać  p rzy k ra  n ie sp o ­
d z ianka  w śpichrzc, oprócz  sm acz­
n y ch  kiełbas w iep rzow ych— w sunął 
r ę k ę  w otwór, gdyie czeka ła  n ań  
n a s taw io n a  n a  k o ta  pu łapka ,  Gdy 
us łyszano  krzyk, nadbiegli sąsiedz ' 
k tó rzy  starym  zw yczajem  wyprawili 
m u  wyzwoiiny kołkami, poczem  o d ­
p ra w ’% do p o s te ru n k u  policji. Na 
p o s te ru n k u  cloktor stwierdził z łam a­
n ie kości ram ienia , silne p o s z a rp a ­
n ie  ciała, oraz orzekł, że  w ątpliw em  
je s t  czy klijent jego u n ’knic gungre- 
n y* a tern sam em  od ięcia  ręki d.

BftASŁAW
— Skutki braku dozoru. W  dniu  

w maj. L eonpo l  n a  te ren ie

p o w ia tu  b ras ław sk iego  u to n ą ł  w 
s t r w i t  8 'e tn i Jerzy Popsojew icz. 
D ocnodzen ie  w ykazało , iż w y p a d ek  
nas tąp ił  n a  sk u tek  w łasnej iie" 
ostrożności chłopca.

D Z I S N A
— Pan naczelnik... to la! Podczas  

obecne j  W y s taw y  w P oznan iu  w 
cze iw cu  n.-ały się odbyć  caw ody  
straży pożarnych . W  tym  celu  W o ­
je wódzk Z w  p e k  Straży P ożarnych  
w  Wiln.e w ybra ł d rużynę  Straży 
P o la r n e j  z Dzisny

N a pokrycia  kosz tów  w yjazdu 
S traż  uchwaliła 500 zł., p. s ta ros ta  
p rzyrzek ł rów nież  udzielić w szelkie­
go p o p arć  a i tylko dziśnieński bu r­
mistrz P ucia to  był innego zd a n ia— 
u p ar ł  się i nie pozw o .ł rachmistrzom 
wi m agistraru  i naczelnikowi Straży 
Szwellengrebellow. uczęszczać na  
ćwiczenia s trażack  e, gdyż uznał to 
za  n iepo trzebne .  Z agroził  mu n aw et 
w y da len iem  ze służby, gdyby chciał 
w y jechać  n a  W ystaw ę . Nie pom ogła 
n aw e t  te lefoniczna in terw encja  p. 
r ta ros ty .  W o b e c  takiej postaw y bur- 
rr istrza, .nstruk to r pożarn ic tw a p. 
Ł uczyńsk i  m us ii ,} p rzerw ać  pracę, a 
Z w iąz ek  zan iechać  wysłania Straży 
dziśnieńskiej n a  zawody.

Cć» robić? ,
P a n  burm istrz  pow iedzia ł  sobie, 

i e  „pan  naczelnik  to  j a “ i n :c n a  to 
pom oc  nie m ożna. Oj te  prow 'ncjo- 
gal - e am b icy jk i '...

K R O N I K A
Środo '

2 e
Czerwi-.a

Dziś: J a n a  i P a w i u ,  

Jutru: Władysława.

.19 b. m.

steo
Izby rzemieślniczej,

W  ubieg łą  n iedzie lę odbyło  się 
inauguracy jne  pos iedzen ie  Izby rze- 
mieśln.czej w Wilnie.

P o  zagajeniu  posiedzenia  przez  
- lega ta  p. w o jew ody  rad cę  Wł. 

H a jduk iew icza, p rzew odnic tw o  o b ­
jął najs tarszy  wiekiem  rad n y  p. 
’ . ł. Szumański, pow ołu jąc  jako  a- 
s y s te n t iw  p.p. J. O szurko  i L. 
K ruka .

P rzys tąp iono  do wyborów na 
p rezesa  Izby W y su w a n e  były dwie 
k an d y d a tu ry  p.p. M. Szum ańsk iego  
i J. Uziałło. P on iew aż p, Uziałło 
cofnął sw oją k an d y d a tu rę  p rezesem  
w y b ran y  :ostał 13 g łosami p. Szu­
m ański. W icep rezesem  Izby w y b ra ­
no  p. Ł azarza  Kruka.

Na członk >w zarządu  wybrano: 
p .p. S iankiewicza, J. Uziałło, Sz. 
L ich t-nacher ; J. O szurko .

W  dalszym  toku  ob rad  m iedzy 
innem i rozpatrzono  i za tw ierdzono 
z małemi zm ianam i b u d że t  Izby.

Po  w yczerpan iu  po rząd k u  dz ien­
n ego  jednogłośn ie  uchw alono  w y ­
słać d ep esze  hołdow nicze do  P an a  
P rez y d en ta  Rzplitej, M arszałka  Pił­
sudskiego, p. m .nistra  P rzem ysłu  i 
H and lu  i w ojew ody wileńskiego.

K a n c e l t r ja  oraz lokal m ieszkalny 
zna jdu ją  się n a  1-em pię trze  fron to­
w ej oficyny, do  k tóre j  wejście p ro ­
w adzi z bramy.

Z  obsze rnego  p rz eap o k o ju  po 
lewej s tron ie  mi :śc: dę T iu io  no-
tarja lne , na w pros t  we c ia—gabine t 
p. Bohuazew icza, w k tó rym  m iędzy  
innem i stoi m asy w n a  k a sa  ognio­
trwała. P o k o je  n a  p raw o  z jm je 
rodz ina  p. re jen ta ,  a w ięc p ierw szy

z nich jago siostra p. Alin? Kuli- 
gow ska, wdowa, lat 47, właścicielka 
z iem ska  w L :twie, skąd  n iedaw no 
p rzyby ła  do W ilna, zaś n as tęp n y  
jes t  sypialn ią  ‘ matki, 80-cioletniej 
Malwiny Bohuszew iczowej. O b o k  
znajdują  się ubikacje kuchenne ,  
gdzie  m .eszkają  s łużące A n n a  Bur- 
kow ska ; C en o w e fa  Pi itrowska, "

P  re jen t  Bohuszew icz m ieszka 
p rzy  ul. Kasz tanow ej.

11,3

Południowo-Zachoan..

Nieoczekiwana wizyta zam askowanego banbyty.
O k o ło  godziny  3-ej r»ad ran em  

p. K uligow ska w yrw ana została 
g w a łto w n ie  z e  snu. Mad łóżkiem , 
s ta ł  drab zam askow any, z  rew ol­
w erem  gotow ym  do strza łu  w  ręku  
i grożąc nim, d om aga ł ę  w ydania  
klucza od  k asy .

P rze raż o n a  p. K „ n ie  t racąc  p rzy­

tomności, us iłow ała narazie  w ytłu ­
m aczyć  zoirow ', iż kluczy nie p o ­
siada, jed n ak  bandy ta ,  doskonale  
po inform ow any o zw yczajach  tu p a ­
nujących, nie da ł  się zbić z tropu, 
d o m ag a jąc  się ka tegoryczn ie  w y ’
l a n i u kluc zy.

Gospodarka bandytów.
P o d  te io rem  p. K uligowi k a ,  nie  

m ając inn ego w yjśc ia , w ręczy ła  
b an d ycie  żądane k lucze, k tó re  istot­
nie po  ukończonem  u rzędow aniu  
b ra t  p o zo s taw il i  pod- ,'tj op ieką. 
B andyta  p o zo sta w ił na straży  sw e­
go, rów nież zam askow an ego  i uzbro­
jo n eg o  w  rew olw er b and ytę , co 
unieruchomwo leżącą  w  łóżku bez ­

b ro n n ą  kobietę .
P o  chwili do uszu  s teroryzow anej 

doszed ł cha rak te rys tyczny  zgrzyt 
o b iacan eg o  w zam ku k lucza oraz 
o tw ieran ia  skarbca. T o  pierwszy 
7. b a n d y tó w  rozpoczął go sp o d ark ę  
w  gabinec ie  re jen ta ,  jak  w e w łasnym  
pokuiu.

,Robota** .skończona —odwrót.
Po kilkunastu  m inu tach  bandyta  

operujący przy kai le w ró c ił w y ­
raźnie zad ow olon y z  rezu ltatów  
roboty  i po rosyjsku w tż w t  vsry  
p. K. do zacnow ania .c iszy  i jp o -

koju, gd yż trzeci ich  tow arzysz  
znajduje się  w przedpokoju  wraz 
z e  sw ym  w spólnik iem  op uścił p o ­
kój, i następ  i  i lokal p. B ohusze- 
w icza .

Zaalarmowanie policji.
P o wyjściu n ap as tn ik ó w  p. K u - 

ligowska w szczęła  alarm. R ozbudzi­
ła  Rłużące, z k tó rych  A n n a  Burkow- 
sk a  zbiegła n a  podw órze ,  by  uw ia­
dom ić o w yp  idku  d ozo rcę  domu.

D ozorcu skonsta tow ał,  iż fu r tk a  
bruiny j e s t  o tw a r ta ,  a  k iedy  usiło­

w ał ją  z rm k n ą ć  okazało  się, iż ga­
rnek , ' s t  zepsuty , gdyż o tw ar to  go 
podrob ionym  kluczem.

Z aw ezw a n a  policia na tychm ias t  
p rzeszu k a ła  ca łą  kam ienicę , 1 ;cz 
n ikogo o b ceg o  n ie znaleziono.

Ślady gospodarki napastników.
Z  pozostaw ionych  śladów ‘ o k a ­

za ło  się, iż bandyci w liczbie dwóuh, 
zakradli się do  d om u w niedzielę 
w ieczorem  jeszcze  p rzed  zam k n ię ­
ciem bram y  i ukryli się w kom o:ce ,  
zna jdującej s*ę obok  wejścia do 
m ieszkan ia  p. re jen ta .  T u  p rzecze ­
kali aż do chwil',  gdy  w  kam ienicy 
nas tąp ił  abso lu tny  spokój, a loka to ­
rzy pogrążyli się w o śnie. |

Z  dubeltow em i drzw.ami do 
m ieszkania , aczkolw iek  były  one 
zao p a trzo n e  w  wiele zam ków  i za- 
trz. Lskow, a  nad to  zam kn ię te  n a  dw a

, m o cn e  haki, z k tórych, je d e n  od 
dołu, d ru g i  zaś śc ią g a ł  o d d rz w ia  z 
fu try n ą ,  b andyc i  nie  mieli w u le  
Trudności.

Z am k i o tw arto , jak  swoje, n a to ­
miast, by  odryglnwać haki, bandyc i  

■ w yborow ali w ędpowiedni-,h miej 
scach cz tery  dziury, przez  k tóre  

| usunięto  zapory.
Kiedy zbrodniarze  znaleźli się 

w ew n ątrz  lokalu, udali się bezpo- 
i ś r td n io  do pokoju  p. Kuligowskiej, 
'gdz ie  rozeg ra ła  r.ię op  iana już scena.

W schóć sfonca—g. 2 m. 32. 
Zachód . g 59 m, 40.

• ' '  &p08trze*an’a Zakładu Mettoroiogicznsga 
U. S. 8. z dnia 25/lM—1929 roku.
C iśnienie I 
średn io  n j V50 
m ilim etrach  ,
T em peratura  I , r  
Średnią f +  11 U 
O pady w j 
milimetrach |
Wiatr )
przeważający |
Uwagi: pochm urno, p rzelo tne opady 
M inim um : -f- 6 
M aximum: -h l i "  (..
T endencja barom etr.i wzrost ciśuieuif..

Od aJ0ydatur ictwi.
%> pow odu . stroiku zecerow  

-w drukarni, w  której drukuje 
się nasze -pismo, nie Im ogliśm y 
w ydać wczorajszego n-ru. 2>a- 
targ zosia i w praw dzie  ; załago­
dzony, lecz przerwo w  normal­
nym  toku pracy odbiła się uje- 

• mnie na numerze niniejszym  za ­
równo p o d  względem  treści ja k  
form y, za co najmocniz\j przepra­
szam y naszych czytelników . '

CS^ISTE

— Objęcie u-zęnow ania. Prezes 
Dyrekcji poczt t Telegrafów inż. Żół­
towski powrócił z Warszawy gdzie 
bawił w sprawach służbowych i objął 
urzędowanie.

URZEC gWA

, —  Przyjęcia u p. wojew ody Pan
wojewoda wileński przyjąi w dniu 25 
bm. między innymi delegację Brat­
niej Pomocy (J. S. B. (prez. Babic- 
kiego i p. Puchalskiego), przyDyli oni, 
aby zaprosić p. wojewodę na uroczy­
stość otwarcia schroniska akadem ic­
kiego w Nowiczach. Przyjęty był m. 
i. przezes Zw. Dowborczyków Smil- 
giewicz w sprawie dorocznego zjazdu 
Dowborczyków w Wilnie.

— Kcndulencj? p wajewouy. Z po 
wodu nieszczęścia, jakiem u uległy 
koło Gniezna uczenice Sem inarjum  
z Wołkowyska p. wojewoda wileński : 
przesłał do Dyrekcji tego Sem inarium  
telegram  z wyrazami współczucia.

SPRAWY praso w e

—  K onfiskata „Dziennika Wileń­
skiego". Na m ocy zarządzen ia  w ładz 
adm in is tracy jnych  o rgana  policyjne 
lo kona ły  w dniu  w czorajszym  k o n ­

fiskaty  nak ład u  Ni. 143 „Dziennika 
Wileńsk ego" za um ieszczenie  a r ty ­
kułu  w s tęp n eg o  p. t. „Coś Fi^ecoś 
o konfliktach kolidu jącego  z art.
154 K. K. ^

SPRAWY AKADEMICKIE

Bandyci zrabowali w dolarach i zlofycb 23 tysiące.
U w iadonńony  o w y p a d k u  p an  

re jen t  B ohuszew i.z  ustalił po  p rzy ­
byciu na  miejsce, iż z k a sy  ognio­
trwałej z ło czy ń cy  zabrali gofów k ą  
17.722 z ł. 104 d o la ry  i 80 centów

oraz 365 rb w  z ło c ie , w yrządzając  
w ten  uposób szk od y ogólnej w ar­
tośc i 23.600 zł, Notorm ast nieporu- 
szon e zosta ły  w ek sle , d a n e  przez 
k lientów do zrealizowania.

Dochodzenie wstępne. ’
Przyby łe  n a  m iejsce w ładze bez- Szczegółow o zosta ła  zb a d an a  

p ieczeńs tw a  na tychm ias t  przystąpiły  służąca G en o w efa  P .o trow ska , k tó rą  
do badan ia  ś lad o w i przes łuch iw ania  za trzym ano  
dom ow ników .

Zapobiegliwość bandytów.
W azystko  świadczy, .ż w yk on aw ­

cy  napadu od  d łu ższego  czasu b a­
dali teren  sw ago przy ;złego n apa­
du. M ow odzą  tego: o d szu k an e  na
drzwiach, kó łka  uczynione n ie b l i ­
skim ołówkiem, oz.iaczniące d o k ła ­

dnie miejsca, gdzie należało  w ybo­
row ać otwory, przez k tó re  możnaby 
zdjąć zam ykające  - drzwi haki; d o - 
skonała  zna jom ość rozk ładu  lokalu, 
o raz  tryb  życia i zw yczaje  d o m o w ­
ników.

Na śladach.
W  ciągu doby ubiegłej w ładze 

ś ledcze p racow ały  in tensyw nie  ce- 
em w ytropien ia  tuchw ałych  b a n ­

dy tów  i aczkolwiek p ozy tyw nych  
rezultató w jeszcze nie ma, to jed n ak  
jes t  pew ność , że natrafiono ,uż na

w łaściw e ślady,
Zatrzym aną, natac ie  służącą p, 

Bohuszev.hcza. G en o w efę  P io trow ­
ską, po  sk rupu la tnem  przesłuchaniu , 
zwolniono *

Kos,

Zamordowanie zsslęocy inspektora sikolnego 
w Nowogródku,

Policja jest na tropie.
O  zobójstv  ie zas tęp cy  in sp ek to ra  szkolnego S tadn ika  kom uniku ją  

n as tęp u jące  szczegóły. P rze p ro w ad z o n a  sakc ja  zwłok w ykaza ła  5 ran 
postrza łow ych, t. zn. 2 ran y  śm iertelne w okolicę piersi, n as tęp n ie  je d n ą  
r a n ę  p od  puchą , 2 ran y  w nogi. P ierw szy strzał p ad ł  z tyłu, a n a s tę p n e  
z bliskiej odległości, gdyż  ub ran ie  przy  wlocie kuli jes t  opalone. Śm ierć 
nas tąp iła  natychm iast .  M orde rca  przerżnął trupow i gardło, tak, że głowa 
zawisła praw ie  n a  skórze. W szelk ie  przedm iotv , akie pos iadał przy  sobie 
zmarły, znaleziono przy nim, Jedyn ie  portfe l znaleziono w odległości około 
200 metr? w bez  ś ladu na-uszen ia  zawartości. P rze p ro w ad z o n a  w m .eszkai.iu  
zm arłego  r e w :zja  r i e  dała  żad n y ch  w skazów ek . P an u je  ogólne p rz ek o ­
nanie , iż zbrodni doko  lano n a  Ie ero tycznem . Policja jes t  jii : n a  tropie 
m ordercy . Z a trzy m an o  kilka osób.

*  *  *
W czora j w ładze b ezp ieczeń s tw a  dokona ły  aresz tow an ia  kilku osob 

p ode jrzanych  o d o k onan ie  m orders tw a, lub co do k tó rych  są  poszlaki, 
że  z zem sty  osobistej mogły tego dokonać . Badanie  a re sz to w an y ch  trwa

W czora j o godz. 5-e: po  południu  odby ł się w  N o w ogródku  pogrzeb  
zam o rd o w an eg o  zastępcy  inspeictora. W  pogrzeb ie  p o za  w ładzam i szkol- 
nem i wzięła udzi-.ł żona  zam ordow anego  wraz z synem , w ezw anym i 
telegraficznie z W arszaw y.

Wcielenio do szeregów  akademików  
poDorowych. W  roku  b ieżącym  w cie­
lenie ak ad em ik ó w  poborow ych  do 
.zkół podchorążych  n a s tąp 1' z dniem  
28 lipca. Jak  s .ę  dow iadu jem y  roz­
sy łan ie  k a r t  akadem ikom , k tó rym  
cofnię te zostały  odroczen ia  rozpocz­
nie się z dn. 15 przyszłego miesiąca.

i

SP*5 . łY 1Z

— Polskie T-wo ośw iatow e „Swia- 
tło*‘ w Wilnie M ęsk a  szkoła odzie­
żow a im. „Prom  enistych" dział kra- 
w L c k 1 z ku rsem  trzechletnim , o trzy­
m ująca  n au k ę  teo ry ty czn ą  i p ra k ­
tyczną  kroju  szycia i zdobnictw a 
odzieżow ego  w edług  Drogramu m i­
n is te rs tw a W . R. i O . P. dla szkół 
zaw odow ych. N au k a  bezp ła tna .  Do 
k lasy  pierw szej p rzy jm ow ani b ę d ą  
uczniow ie n a  mocy św iadectw a o 
ukończen iu  co najm niej 6 oddzia­
łów  szkoły  pow szechnej  w w  eku  
14 do 18 lat.

2-ap.sy przy jm uje i iuformac e 
udzi ;la sek ra ta r ja t  szkołj ' V. P o h u ­
lan k a  od godz. 10 — i 2 od dn ia  15 
czerw ca  b. r. Pr7y szkole istnieje 
in tem at.

. — Dyrekcja państw ow ego semi- 
narjrrr. naucz, żem im. „Królowej 
Jadwigi" w Wilnie, A ugus ijańskn  4. 
P rzy jm ują  w pisy  uczenie do 1 o d ­
działu szkoły pow szechnej,  przy 
tem że sem m arjum  i dope łn ia  od ­
dział II III IV i V w dniach  l'Z6 27 
. 28 czerw ca od godziny 10— 1 i o a  
3—6. O p ła ta  roczna  w ynosi 25 zł

—  Egzamina w stępne w  szkole 
Technicznej. - D yrekc ja  Państw ow ej 
Szkoły T echn iczne j w W ilnie p o ­
daje  do  w iadom ości, ze  egzam .na  
w s tęp n e  dl now ow stępujrjcych  
k ar .dyda :ów  do F. S. T. w Wilnie, 
rozpoczną  się dn ia  23 s ierpnia 1929 
roku  o godz. 9 rano.

T erm in  sk tadan ia  up ływ a z 
dniem  20 s ierpnia  b. r

—  Egzaminy dla uczestników  kur­
su hifljeny szkolnej. W e  czw artek  
27 b. m. o godz. 5 m. 30 w lokalu 
T -w a  sem inarjum  o d b ę d ą  się egza­
m iny dla uczes tn ików  kursu  higje- 
ny  szkolnej.

—  Na budowę szkoły  pow szech­
nej na Antokolu. M lm ste is tw o W . R. 
i O. P. w yasygnow ało  75.000 zł. 
n a  b u d o w ę  gm achu  i zkoły p o w ­

szechnej n a  A n toko lu  T ien iąd z t  na  
ten  c e 1 p rzekazane  zostaną Id o  dys­
pozycji magistratu miaste , Wilna, 
ictóry p iow adz : w spom niane  roDOiy.

T f ,
i — Spt ostow anie. ,Dc u wzmianki 

p t. „Egzam in dujrza lo .c  w pimn. 
T -w a  Pedagogów ", zam ieszczonej 
w osta tn im  n um erze  w kronice 
szkolnej zakrad ł ulę biąd, k tóry  ni­
niejszym  prostu jem y. Z am iasr  n a ­
zw iska p. i ayr. Z . Pogorze lsk iego  
jako  p rzew odniczącego  p o d an o  m yl­
nie nazw isko d y r A .  liirscnberga,"
“ —  W  liceum Im. F ilom atów  z p ra
wami szkół państwowych) egzamina 
wstępne do kl. II—V wł. odbędą się 
dina 26 i 27 czerwca o godz ‘ 9-ej 
rano, do kl. wstępnej i I szej — dnia
28 czerwca o godzinie 9-ej W ilno, 
ut-Żeligowskiego 1 m. 2. “il787.

• t *

W O S K O W A

— Ułatwienia - przy meldunkach 
m ężczyzn w wieku poborowym. Wła­
dze wojskowe wprowadziły ułatwie­
nia przy m eldunkach  mężczyzn w wie­
ku poDorowym, wyjeżdzaiących na 
letniska. Osoby opuszczające .1 miej­
sce .sta łego  zamieszkania ■ na czas 
nie dłuższy od 14 ar.i, są wolni od 
składania zam eldow ać w f referatach 
wojskowych gmin. Wyjeżdżaiący na 
letniska na czas dłuższy od tego ter­
minu muszą sie . meldować zarowno 
w gminie miejsca stałego j pobytu, 
jak i czasowego, w przeciwni/m bo- 
v: em  razie karani będą grzywną do 
609 zł. i 6 tygodni aresztu.

— Dodatkowa komisja poborowa. 
Dżia 26 b. m. w Ickah ‘ przy ul. Ba- 
zyljańskiej 2 odbędzie s:e douatkowa 
komisja poborowa, na którą m ają sie 
zgłosić wszyscy poborowi .rocznika 
'908-go, którzy z jakichkolwiek przyr 
czyn w przepisanym terminie na k o ­
misję nie stawili się.

7 POLIC II

— Odznaczenia 'd la  oobeterskich  
posterunkowych P. P. M inister Spraw  
W ew n ę t izn y ch  n ao a ł  w dniu 15 b. 
m. „M edale  za ra tow an ie  g inących" 
-tańszym posterunkow ym  P. P. w 
W ilm c W ładysław ow i M akutonow i- 
czowi za  w yra tow anie  kob ie ty  z 
p .o n ąceg c  'd o m u ;  W ładysław ow i 
— isznicy ■> za w y ra to w an ie  w dniu
29 Sierpnia. Iy27 r m ieszkańców  
za lew anego  przez w o d e  dom u Nr. 
15 przy ul. P raczk a rn ia  w Wilnie.

3l PR A W Y  5‘r E W S U IL

— Egzaminy m aturalne w  gimna­
zjum lii»W3kiem. D n 15 bm., jak  ao- 
nosi „ Ż y c i t  L u du" ,  w g im nazjum  
lkew sk iem  im. W ito lda  Y^iellciego 
odby ła  się uroczystość  w ręczen ia  
św iadectw  m atura lnych  abiturjentom  
tegorocznym . N a ogólny ilość 31 u- 
czniów uczenie w 8 klasie d o p u sz ­
czono do egzam inów — 27. Z łoży ło  
egzam iny  z pow odzen iem  18 osób,

* w  tem  1 I • uczniów  i 7 uczenie
P o a c z a s  w ręczen ia  św iadectw  wy, 

głos.li p rzem ów ien ia  dyrek to r  Szyk- 
snis, przedstaw icie le  ośw iatow ycl 
i i is ty u cy j  litewskich, baw iąc? w W il­
nie d o cen tk a  un iw ersy te tu  k o w ień ­
skiego Czurlonisowa, w d o w a  pc 
g łośnym  m alarzu , zn an a  rów nież li­
te ra tk a  li tew ska oraz prof. Otrębski, 
p r e te s  k o m ik i  eg z am in acy jn e j  k tó ­
ry sk ładając  życzen-a m aturzystom  
zaznaczył, że  w  ci^gu pięciu lat od 
czasu otrzym anfa  , przez  uczniów 
pierw szej m atury  7 p raw am i, g im na­
zjum uczyniło wielkie p o s tęp y  : dziś 
ju r  nauczan ie  w nierr zna jduje  się 
n a  npleżytym  p o z ;omie.

—  Bank litewsKi. P r z e J  kilki dnia- 
. mi został o tw ar ty  w W ilnie Litewski 
Bank K o o peracy jny  przy ul.Wieliciej 
Nr 12. Pośw iecen ie  lokalu nas tąp i 
w  najbliższych dniach, poczem  b an g  
rozpocznie  norm alne  funkc jonow a­
nie,

ZE ZWIĄZKÓW I ST 0W A R Z YSZEft

—  Walne zebranie Związku pra- 
cowniKow miejskich. Dziś 26 t  m. 
w lokalu te,:tru m iejskiego n a  P o ­
hu lance  odbędz ie  się w a lne  dorocz­
n e  zebrunie Z w ipzku  p racow ników  
miejskich.

—  Ze Związku w łaścic io li drob­
nych nieruchom ości. W’ niedzie lę  dn. 
23 m. b- w szczelnie zapełn ionej 
sali D om u L udow ego  przy ul. A n- 
tolcolskiej Nr 44 odbyło  się orga- 
uizacyj ie  zeb ran ie  członków  Z w . 
właśc. d robnych  i ś redn ich  n ieru­
c h o m o śc i  po łożonych  w dzielnicy 
antokolskiuj.

P o  om ów ieniu  szeregu  bolącuek 
p r z y  tąpiur.c do w yboru  zarządu .

W  skład  za rządu  m iędzy  inny­
mi weszli pp. dr. C zes łrw  S k arbek  
jakc prezes, dyr. banku  chrześc. 
spółdziel. na  A n toko lu  A a a m  S k a r ­
żyński i W a c ław  P lew ako  — w ice­
p rezes i  wydz. p iaw . T r z e c ia k — sek ­
retarz , J a r  K oszcze j— skarbn ik  i m.

P o s tan o w io n o  zorganizow ać u- 
dziulanie b ezp ła tn y ch  po rad  p raw ­
n ych  dla cz łonków oraz om aw iano  
k w e s t ję  nom inacji o p iekunów  sp o ­
łecznych , k tórzy  w najbliższych 
d n iach  m ają  być  pow ołan i przez  
m agis tra t  do pe łn ien ia  funkcji, jako  
czynnik obyw atelski. Kr.

Popierajcie L‘gę Morską
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— Zniżki koibjowb dla kuracjuszy.
Jak się  dow iadujem y, w roku bież. 
w ysok ość zniżek kolejow ych przy 
w yjazdach z uzdro >wisk krajowych  
ustalona została na 50 piOc, zarów ­
no dla pociągów  osobow ych , jak i 
pośpiesznych.

— Mowy sekretarz konsystorza  
praw osław nego. Sekretarzem  kom y- 
storza praw osław nego w  Wilnie m ia­
now any został A lek sy  Snieżyński, 
b sekretarz Semraarjum praw osław- 
n egc.

—  Wyjazd do Poznania. Z  ran e- 
aia w ileńskiego woje v odzL ego  K o­
m itetu P. W. K. w yjechał do Pozna­
nia naczelnik  Wi. Dworakow ski jako 
przew odniczący sekcji organizacyj­
nej, celem  zapoznania się z cało­
kształtem  w ystaw y i otrzymania dy­
rektyw dla dalszych prac w iieńrk^- 
go kom itetu P . W . K.

—  Podziękow anie. Zarząd W ił: 
O .Z  L .A . składa nim ejszem  serdecz­
n e p odziękow anie wszys.kim  ofiaro­
daw com  nagród na m iędzynarodow e  
zaw ody lakkoatletyczns w  W ilnie 
w  dn. 15 i 16 czerw ca b. r., ak m - 
w n1 eż w szystkim  osobom  i instytu­
cjom, które yspoipracowały przy 
organizacji tych  zaw odów .

— W ystaw i prac szkoły  zawodo­
w ej Im. M. Konopnickiej. Żeńska 
Szkoła Zawodowa im. M. Konopnic­
kie] posiada ju t swoją tradycję aa 
terenie W ih a  Kilka zaiedwie la t  
istniejąca szkoła wydała już sp^ry 
za3tęp młodych pracownic, które 
znalazły juz w więKszości wypad­
ków — pracę w  nowootworzonych 
zakiaćauh czapniczych czy modirar- 
skich, względnie same nałożyły 
pracownie.

W niedzielę odbyło się  otwarcie 
wystawy szkolnej, będącej do pew­
nego stopnia egzaminem z działal­
ności. W sali przy ul. Wileńskiej

Nr. lu, kilka stołów, na któryck w 
artystycznym  układzie leżą ekspo­
naty poszczególuych działów: kali- 
gralji, rysunków, haftu, bieliżniar- 
słwa i krawiectwa, oraz czapek i 
kapeluszy. Szczególnie bugato nried- 
stawia się ten ostatni dział. Objaś­
nień udziela instruktorka czapnicr va 
p Zofja Wołejkówna, z miłym uś­
miechem objaśniająca kroje czapek 
i jrapeluszyl Dęaącvch prawdziwą 
chlubą szkoły i świadczących o na­
prawdę wielkim wysiłku lak zestro -  
i_y kierownictwa szkoły, które spo­
czywa w rękach p. M. Truszkow­
skiej, znanej działaczki oświatowej 
w Wilnie jak i instruktorki czap- 
nictwa.

Jeszcze kilka danych które o- 
trzymaliśmy od niezmordowanej p, 
Wołejkówny. Kursa czapnietwa istnie­
jące od 1926 r. pomimo tak krót­
kiego stosunkowo okresu istnienia 
wydały już przeszło 70 uczenie, z 
k t ó r y l w i a  część znalazła zatrud­
nienie w wiieńskicn i prowincjonal­
nych pracowiach kapeluszy i czapek. 
W rozwoju rzemiosła czapniczego sta­
nowi to dość wysoko liczbę. Z roku na 
rok kursa te coraz się ulepszają wpro- 
wadziając coraz to nowe modele cza­
pek n. p. porywające barwnością i 
litarannem wykonaniem czapki kor­
porał? ckie, które wykonują rówidż 
Jawne uczennice skoły w Polsk:ej. 
Pracowni czapek i kaDeluszy p^zy 
uf. Wileńskiej Nr. 10.

Jedną za większych bolączek szkoły 
jest  wielki brair zainteresowania 
społeczeństwa tą tak ważną placów­
ką pedagogiczną, która o w asnych 
siłach wyrępywuje sobie znaczenie 
i mrówczą pracą , niesie młodemu 
pokoleniu wiedzę i przygotowanie 
do walki o byt.

Silne lotnictwo 
to potęga Państwa!

TEATR r MUZYKA
TEATR POLSKI („Lutni*")
—  Ostatnie występy W ojciecha Brydzlń- 

skiego. Z pow odu rozpoczynającego się fe- 
stivaiu w 'T eatrze  N arodow ym  w setną 
rocznicę śm ierci W ojciecchŁ B ogusław skie­
go, W ojciech B rydziński w  tych dniach koń­
czy w ystępy u nas. Dziś z udziałem  W  Bry- 
dzińskiego, dow cipna w ioska kom edja 
„Twarz I maska'*. Ceny m iejsc zniżone. ~ '

: R  A D  J O
PR 0 5 RAM STACJI WILEKSKCIJ

Fala 456 mtr. Sygnał: Kukułka

ŚRODA, dn ia  26 czerw ca 1929 r
11.56- -12.10: Sygnał czasu, hejnał, kom u­

n ik a t m eteorologiczny * 12.10— 12.*>0: G ra­
m ofon. 12.50— 15.00: K om unikaty P. W . K. 
z P oznania . 17.00— 17 20: P .o g ram  dzienny, 
rep e rtu a r i chw ilka lite-iaka. 17.20— 17.30: 
K om unikaty Związku ' Młodzież; Polsk .ej. 
17.30— 17.50: G ram ofon. ■ 17.50— 1 &.0"- K omu­
n ika ty  P . W , K z Poznania. 18.00- lS.&O: 
K oncert wokalny. W yk Jan ina  Rorsak- 
Targow ska i M aryla Janow ska. W  pi .'g ra ­
mie u tw ory  M oniuszki, Swierzyńsktego, Frie- 
m ana, Kam ińskiego, W ieniaw skiego, Opień 
skiego, Szymanowskiego-M ozartr. i innych. 
18.50— 19,25: A udycja d la  dzieci. B ajk i . mu­
zyka z płyt gram ofon. 19.25- -19.13' Kwa 
d rans akadem icki. 19.45—20.00: P rogram
n a  dzień następny, kom unikaty  i sygnał cza­
su z W arszaw y. 20.00—20.3U: A udycja n ie ­
spodzianka'*. 20.30—21.35: T ransm . z Wat 
szawy. Koncerl i w ieczorny. 21.35—22.15: 
Słuchow isko „Ż m ija" —  z raa jo ion iz . po ­
em at J . Słowackiego w  wyk. Zesp. Oram. 
Rozgł. W ił. chór „Echo" pod dyr. prof. W ład. 
Ka. iowsktiego, oraz zespołu orkiesrtalnego 
pod dyr. Eug Dziewulskiego. Ilu strac ja  mu- 
-yczna E ugenjusza D ziewulskiego. Radjo- 
fón izacja  H aliny H ohendlingerów ny i H ele­
ny M arkiewiczówny. Trs nsm isja na w szyst­
kie stacje polskie. 22.13— 22. 5: K om unika­
ty  P . A. T. i inne. 22.45—23.45: Muzyka ta ­
neczna z K rakow a.

F A N  B U Ł H f l R
A R T  V B T  F  - F O T  O  O R A  F

Jagiellońska, b, te ł. 9o8, p rzy jm u je  od g. 9—6.

Kino tfajsta
kulturalno- sAwłatows 

5/ LA MIEJSKA

2Ł r„r.% iV a“ X ‘„‘#Ł ^ J e p  W lewsH Mość D o u g la s  I
f ł .p b a n k s . N»d program: i) Uroczyste otwarcie Powszechnej w ystaw y Krajowej w 
Poznaniu w 1 .kcie- 2) Prom ienie Roentgena W 1 akcie . K asa ozynDa  ot godziny 5 m. 3<?

O strobram ska 5. 

KINO - TEHTR

„HELIOS11
W ileńska 38.

" re z ą te k  seansów  o<" -rodź. 6-ej. W  niedziele i  e - i ę t a  kasr czynna oa r . o m . su. rocząte ic  seaueuw  ou

L u c y  D o r a i n e  Włodzimierz G a j d i r o i
w w ielkim  dra- a  m m  ś P i  f i  ° " V  U P "  i1 " *  S B  B  U  W y-^t k , “ °  fa scy n u ^ ca
m acie sa lono- f f  JF _  a t | 2  C 3 K 2 . 1 2 L treć(S- Mal owni c i e  w l<lotl- 
w o-ero ty czn -m  I T m  B  ■  'w f f l  B eansy o g. 6, 8 i 10.15,

KINO

WANDA
Ul. W ielka  30,

D‘z l ś l  Nasz naiwiększy sukces! Nie oacżąc n a  Kolosalne koszta l seżoi le tn i, dzięki usilnym  zabiegli będzie

2H . HRABIA KALIOSTRO S T S p f
kich rzasów  \k e j a  odeg rana  we w szystk . sto licach  tw ia ta . W ro i gł nD p o rów nany  t r r g lk  Rejcl.old schuntzel. 

'ud  rogram : B i'st“r  Keaten—Wszystko na plaży, kom edja w 2 ak t.

KINO-TEflTR

Światowid
M lckiaw lcca 9.

»«Tr 0 'S» Czechowa ,  fTJSjf". Minszenty
w sw«j . ĄJg fTj M C i l  r n y  M z a c h w y ^ ę ą

“ K ? '1 l u n r l t w  K Y  L t o n K o I M C .  2 s ? J W 5
rom ansu  R cda-ftoda. N astęuny  p rogram : „KSIĘŻNICZKA CZARDASZKA*.

Kino Koiejow*:

OGNISKO
(obok dw orca kolejow.)

D z ! o ' NaJ( lek . f f -  f i  f  i  •  •  . ozyij „DWAJ M ALCY“.
szy  w spó łczesny  W  /  l P I P  g  r  y i L w / r f  D ram at sensacy jno  - salonowy 

film. Ira rcusK i M a U  Mm  *  j  m w ak t. podług g łośnej po ­
wieści P ie n e  D ecercourcelie‘a  p.t. „Les deux  gosses*. W ro .acb  yiów nych: lw ette  G nńbert, 9-ietni L" stic  Ghaw 
Gins Beile i J n e  E olette. C n u b a  francusk ie) kftiem atogPafji. iANONSI W n astęp n y m  p ro g ram ie  w yśW ietUm y 

bardzo ciekaw y film p. t. „ P A N I K A "  z E a r ry  Peelem  v ro li gl.

Kursy Kierowców Samochodowycii
STO W f i  RZY5ZEHI f l TECHNIKÓW POLSKICH w WILNIF 

ul. Ponarcka 55, teł. 13— 30.

Ifg  G r u p a  X X X V
k an d y d a tó w  n a  zaw o d o w y ch  k ierow ców  

rozpoczn ie  za ięcla  d n :a 3 ..pca 
Z a p łśy  przyjmuj'e i inform acyi udziela  sek re ta r ja t  
c o d z i e n n i e  od goaz . 12-ej do l£ ej przy ul F o n a rs k a 5 5  tel.13-30

16b3       _ _______  7 ...........  _ . .   -  -

sam o ch o d o w y ch  
r. b.

kurs  q w

i łSpółka wileóska „HANDEL IMP0 <T0WY
Wilno, Z a w a I n a 27 te ie f . 746

am ery k ań sk ą  SŁONINA i SZMALCEM
marki ,S  W I P T " , „A R M A U R" i in.

N a prow incję  w ysyłam y za  zalicz , kolejowem  po o trzym an iu  zadatku . 1811

Drzewnicyl Waszym jedynym  organem  jest

i# T |p

m

Jed y n e  wielkie czasopismo fachowe branży drzewnej w Polsce. 
PRENUMERUJCIE' OGŁASZAJCIE SlĘ! Kwartalnie zł. 12.

Nr Nr okazow e gratis 396^

OGŁOSZENIE.
2 2  B a o n  K .  O .  P .  w  N o w y c h  T r o k a c h  p r z y j m i e  

3  f a c h o w y c h  p r a c o w n i k ó w  p i e k a r s k i c h  da  p i e k a r n i  
B a o n o w e j  w  L a n d w a r o w i e .

T e r m i n  w n o s z e n i a  o f e r t  z  p o d a n i e m  w a r u n k ó w  
d o  d n i a  5 - g o  l i p c a  r. b .

B l i ż s z y c h  ‘ i f o r m a c y j  o  w a r u n k a c h  p r a c y  w  p i e ­
k a r n i  u d z i e l a  K w a t e r m i s t r z  B a o n u  w  N o w y c h  T r o k a c h .

P r z y  r o z p a t r y w a n i u  o f e r t ,  p r a c o w n i c y  k a w a l e r o w i e  
b ę d ą  m i e l i  p i e r w s z e ń s t w o .

D o w ó d z t w o  2 2  B a o n u  K. C .  P.  

1 8 5 8 /7 9 6  L .  d z . 776/29

Do znaiazoy
W  dniu  18 b. m . o g. 21 
przy  k asie  biletow ej na  
dw orcu kedejow yr pozo­
staw iono tek ę  sk ó rz a n a  
cieinno-bronzow ą, zaw ie­
ra ją c ą  a k ta  i dow ód o- 
sobisty . U czciw y zd s .1i z - 
ca  zechce odnieść zgubę 
pod ad resem  ul. Mickle- 
w icza !9 ra. 24 za  wy 
nagrodzeniem . 1856

Przetarg.
P a ń s t w o w y  Z a r z ą d  D r o g o w y  w  M o ł o c j e c z n i e  o g ł a ­

s z a  p i s e m n y  p u b l i c z n y  p r z e t a r g  o f e r t o w y  n a  d o s t a w ę  
m a t e r j a ł u  d r z e w n e g o  d la  b u d o w y  m o s t u  p r z e z  r z e k ę ’ 
U s z ę  n a  d r o d z e  p a ń s t w o w e j  3 / 2 8  k i .  130 w  i l o ś c i  m 3 
_l 4 0 . 0 0 .  - - - - - -  •

T e r m i n  w y k o n a n i a  c a ł e j  d o s t a w y  d o  dn .  2 ! . VII  
1929 r. C e n y  w  o f e r t a c h  p o w i n n y  b y ć  p o d a n e  o d  1 m 3.

P r z e t a r g  p u b l i c z n y  o d b ę d z i e  s i ę  w  d n iu  l . V I l  
1 9 2 9  i .  o  g .  10 w  P a ń s t w o w y m  Z a r z ą d z i e  D r o g o w y m  
w  M o ł o d e c z n i e .

P i s e m n e  o f e r iy  w  z a p i e c z ę t o w a n y c h  k o p e r t a c h  
w i n n e  b y ć  z ł o ż o n e  w  t y m ż e  d n iu  d o  g .  10 w  k a n c e -  
larj i  P a ń s t w o w e g o  Z a r z ą d u  D r o g o w e g o  w  M o ł o d e c z ­
n i e  ł ą c z n i e  z  p o k w i t o w a n i e m  K a s y  S k a r b o w e j  n a  
w p ł a c o n e  w a d j u m  p r z e t a r g o w e  w  w y s o k o ś c i  5 p r o c .  
z a o f e r o w a n e j  w  o f e r c i e  s u m y .  m

W  r a z i e  p r z y j ę c i a  o f e r t y ,  w a d j u m  m u sj  b y ć  u z u ­
p e ł n i o n e  d o  w y s o k o ś c i  10 p r o c . ,  k t ó r e  b ę d ą  z a l i c z o n e  
j a k o  k a u c j a .

O b o w i ą z u j ą c e  w a r u n k i  p r z e t a r g u ,  w a r u n k i  t e c h n i ­
c z n e  d o s t a w y  b u d u l c a  d la  b u d o w y  m o s t ó w ,  p r o j e k t  
u m o w y ,  o r a z  o g ó l n e  p r z e p i s y  M i n — s t w a  R o b ó t  P u b ­
l i c z n y c h  o  p r z e t a rg a c h ^  k t ó r e  s ą  d l a  o f e r t a n t a  o b o ­
w i ą z u j ą c e ,  s ą  d o  p r z e j r z e n i a  c o d z i e n n i e  w  P a ń s t w o ­
w y m  Z a r z ą d z i e  D r o g o w y m  o d  g .  12— 14.

P a ń s t w o w y  Z a r z ą d  D r o g o w y  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a ­
w o  w y b o r u  o f e r e n t a ,  o d d a n i a  r o b ó t  j e d n e j  o s o b i e  lub  
k i l k u  d o s t a w c o m ,  w z g l ę d n i e  n i e p r z y j ę c i a  ż a d n e j  o fe r ty .

K i e r o w n i ó  P a ń s t w .  Z a r z ą d u  D r o g .
1822-0  w  M o ł o d a c z n i e  in ż .  K. Przewłocki.

KSIĘGARNIA Wacława Mikulskiego
W ilno. W IL E Ń S K A  25. tel. 664.

kipoi& podręczniki używane
ze w szystk ich  nak ładów  D&ukowycli

p łacąc  najw yższe '  n j ; _____ 1805

LETNISKO i ZDROJOWISKO

M i i * -  l i i
w Karpatach nad Oporom, 
na łinjl Lwów—Ławoczne, 

msam. 80 pokoi z pełnem utrzymanem s s a a
Z a r z ą d  z m i e n i o n y ,  o b e c n i e  w  r ę k a c h  w ł a ś c i ­
c i e l i .  N a  m i e j s c u  k ą p i e l e :  s ł o n o  - ż e l a z i s t o -  
j o d o w o - b r o m o w e .  L e k a r z  z a k ł a d o w y  Dr.  Ka- 
szubińskl ze Lwowa. I n fo r m a c y j  u d z i e la :  Z a ­
rząd  L e t n i s k a  „Zoło ff i fanka" p .  H r e b e n ó w  
i B iu ro  w e  L w o w i e ,  R u s k a  18.111, t e l .  57 -76 .  

.1816

Z Sądów
Lekdrz weterynarii łapownikiem.

,W . sobotę uoiegfą wileński sąd 
okręgowy na 'sesji wyjazdowej w 
Brastawiu rozpatrywał charaktery­
styczną sprawę lekarza weterynaiji 
pow. Swięciańskiego Czesława Dow­
bora — oskarżonego o wymuszanie 
od i rzeźników-kupców nieprawnych 
opłat, stosując przytem ucisk służ­
bowy.

Spm w a wdrożona została przez 
staroslwo w Swięcianach na skutek 
skargi Nuchima Arona.

- Dochodzenie administracyjne w> 
jawniło cały szereg nadużyć ze strony 
p. Dowbora, wobec czego Dowbora 
postawiono w stan oskarżenia z art 
658 cz. I. k. k.

W loku przewodu sądowego, któ­
re wypełniło całodzienne obrady pod 
przewodnictwem p sędziego K. Kon- 
towtta oraz przy udziale czł. sądu 
okr. pp. Brzozowskiego i Boborow- 
skiego ustaliło, iż osk. Dowbor ściągał 
na swą korzyść od rzeźników i han­
dlarzy bydłem w Ignalinie, Duksztach 
i Turmoncie nieprawnie opłaty za 
wykonywanie zleconych mu czynno­
ści służbuwyoh, stosując ucisk służ' 
nowy, co trwało od maja 1925 r. do 
1928 r.

Liczni świadkowie stwierdzili, iż 
osk. Dowbór pobierał i bezprawnie 
opłaty za wszystkie niemal czynności 
służbowe i tak między ianemi: Od 
kupca Motela Feldmana wymusił 
około 800 dolarów za wydawane za­
świadczenia na prawo wywozu mięsa 
i bydła, pobierając od 2 do 5 zł. od 
sztuki bydła ! od 25 do 75 zł. od wa­
gonu, w ; zależności ! od wielkości 
transportu, zamożności i odporności 
kupca. Od Niehima Arona żądał 100 
zł. za prawo wywozu 5000 klg. mięsa 
opłatę jednak po dwudniowych tar­
gach zredukował do 75 zl Gdy ku­

piec Mowsza Ejgorn dał oskarżonemu 
5 zł. za prawo wywozu wagonu mię­
sa, to Dowbor rzucił pieniądze n? 
ziemie, żądając 35 zł., na co Ejgorn 
musiał się zgodzić,

Pomysłowy weteryna-z spraw te­
go rodzaju nigdy nie załatwiał w go­
dzinach urzędowych na rzeźni, lecz 
zmuszał interesantów do stawienia 
się .w jego' mieszkaniu. Opłaty te 
oskarżony wymuszał w sposób bru­
talny i btzwzględny. W razie sporu 
odmawiał wykonania czynności służ­
bowych, lub przetrzymywał trans 
port do chwili zadość uczynienia 
żadaniu.

Nic też dziwnego, że przy tego ro­
dzaju sposobach p weterynarza 
w krótkim czasie doszedł do posiada­
nia majątku w nieruchomościach.

Sąd po naradzie uznał podsądne- 
go Dowbora za winnego wymuszania 
nieprawnych ) opłat i skazał go na 
osadzenie w więzieniu przez 3 mie­
siące. Karę tę pokryła amnestja, 
jaka przysługiwała skakanemu

Ka-er.
BS3BB

Rozir.Pltośd
KRUCJATA PRZECIWKO MODZIE.

1 : 
Przem ysłow cy włoscy, w brew  - w szel­

kim przew idyw aniom , przyłączyli się do 
w ojny krzyżow ej przeciw ko posuw anem u 
zbyt daleko ho łdow aniu  “ przez t kobiety 
w łoskie m odzie wepółczesnej, sprzecznej — 
zdaniem  Kościoła, z m oralnością i dobrem i 
obyczajam i. Ciekawy pod tym  względem 
dokum enl publikuje os*atni num er dzien­
n ika  w atykańskiego „O sservatore R om ano" 
Jest nim  cyrkularz , rozesłany przez zarząd 
w ielkiej fabryk i w yrobów  baw ełnianych w 
pohliżu Brescii, do u rzędujących  i p racu ją ­
cych w zak ładach  fabrycznych kobiet, aby 
w sposobie ub ieran ia  się i zachow ania li­
czyły się z nakazam i surow ej m oralności, 
i to  zarówmo podczas - godzin pracy, jak  
i w  życiu pryw atnem  i tow arzyskim  C yrku­
larz  nie zaoaw aln ia  się zalecaniem  funkcjo- 
narjuszom  sw oim  obyczajność w u b ra ­
n iu  i sposobie bycia, a le g-rnzi im  karam i za 
niestosow anie się do tego przepisu, i to  k a ­
ram i tern surow szem i, im wyższe je s t s tano ­

wisko zajm ow ane przez d aną  funkcjo i.a r 
juszkę. Ciekawy ten  dokum ent zaw iera rów - 

: nież w zm iankę o „uczciw ej" p rzy jaźń1 
. i „koleżeństw ie" pom iędzy pracow nikam i 

i pracow nicam i, k tó rych  zw iązanie się w ę­
dam i m ałżeńskiem i pow inno nyć popierane: 
przez dyrek torów  i zarządy  fabryk

MAFJA SYCYLIJSKA GRASUJE W  STA­
NACH ZJEDNOCZONYCH

Słynna m af.o sycylijska, k tó rą  Musso- 
lin iem u udało  się rozgrom ić, znalazła n aś la ­
dowców rów nież w śród Sycylijczyków  n a  
em igracji, w pierw szym  zaś rzędzie w S ta­
nach Zjednoczonych, gdzie dość liczni tam ­
tejsi Sycylijczycy stanow ią n a jb ard z ie j n ie ­
bezpieczny w śród przestępców  elem ent. N aj­
częściej stosow anym  p izez  Sycylijczyków  
„sposobem  zarobkow ania" jest up row adza­
nie członków  bogatych rodzin , cele ir o trzy- 

) m ania  następnie  sowitego okupu. Z abójstw a 
dość często rów nież się zdarzają , szczegól­
n ie j na tle zemsty osobistej vendetta de  dziś- 
tam  jeszcze obow iązuje. O statn.o w Chicage 

: porw any został syn bogatego przem ysłowca, 
i ńan ierego , 12-letni W illiam , za którego za­

żądano 10.000 dolarów . Gdy b ra t jednego 
z członkow  m afji chciał w ydać sprawców 
porw ania, został w b iały  dzień zam ordow a­
ny na  jednej z najruch liw szych  ulic C hica­
go, n ieopodal w łasnego dom u. >•

, 9 Atrakcja wileńska.
VII Doroczna Wystawa Obra­

zów i Rzeźb Wilenskitgc >T-w& 
Artystów ^lastyKÓw (pałac re- 

ś prezentacyjny—plac Napoleona] 
otwarta codziennie od godz. 1( 
io 19-ej.

M i i  SfiTOftjl
do tynków,(zamiast błonek) .

P O L E C A .

ZKGftUJNT NAORODZKI
W ILN O, ZA W A L N A  11-.. ' l i n

K U R J E R  W I L E Ń S K I  3 - K A  2 .  O C B F łA N . O D P .

DRUKARKA I INTRCLIGAT ORNI A
»

>

Ś-TG JAŃSKA 1 - WILNO - TELEFON 3-40

DZIEŁA KSIĄtKOWE, 9IIUKI, KSIĄŻKI DLA URZĘDÓW PAŃ­
STWOWYCH, SAMORZĄDOWYCH, ZAKŁADÓW NAUKOWYCH, 
•tLETY WIZVTUWE, PROSPEKTY, - ZAPROSZENIA AFISZE 
I WSZELKIEGO RODZAJU ROBOTY W 7AKHESI' DRUKAR8 :  M

DRUK I JE D N O  I W IEL O B A R W N E  
PU N K TU A LN IE r n H I  TANIO

p ,r z e f a r g .
D y rekc ja  K o le i-P ań stw o w y ch  w Wilnie n in ie l-■ 

Bzem og łasza  p rzetarg  n ieograniczony n a  w ykonanie 
budynków  liujow ych pótko^-zarelr w iększvch: n a  lin ji 
W olŁowysk - Paranow icze n a  kim. kim  103.^8 
i 127.43. n a  lin ji Grodno — M osty n a  kim . kin? 13 04 
i 46.48, n a  Jinj5 L ida—B aranow icze kim . kim , 112.34, 
153,00 i 168.16 n a  lin ji B rześć — Chełm klin khn. 
9.50, 17 .38 ,  28 49 1 69.20, a  także  na w ykonanie bu 
dynków linjow ych p ó łkoszarek  • m niejszych: n a  linji 
B rześć—B ia ły stok  n a  kim. 103.40 i n a  lin ji B rześć— 
Ż eblnka n t  kim . kim . 232 26 i 244.26. '

W arunk i p rze ta rg u  i w arunk i ogólne ,p iz e p is y  
o budowie pieców, ry sunk i i ślepe koszto rysy , oraz 
bliższe szczegóły m o*nr o trzym ać w 'W ydziale Dro­
gowym D yrekcj: K. P. w W ilnie p rzy  iii. S łow ackie­
go Nr. 2, II p ię tro , pokój Nr. 3 w dni urzędowe w . 
godz od 9 e| do 12-ej z» opłatą, po 10 zł. z a  kom ­
p le t od objektu.

P rośby  o nad sy łan ie  warunków, i rysunków  po ­
cz ta  nie Oędą uw zględnione-

Oferty w inny być nadesłane  lub złozone dc spe­
c ja ln e j sk rzynk i, znajdu jącej się w B rezydjum  D y­
rekcji do godz. 12-ej d n ia  18 lipca  ’929 roku.

W sdjum  n a  buoyn«k ty p u  w iększego w w ysoko­
śc i 400 zł. i n a  budynek  typu m niojszego w w yso­
kości 300 zł. w inno byc ziożone w sposób usta lony  
przez M inisterstw o S karbu  w K asie Głównej D yrez- 
cji K P. w W ilnie lub  p rzekazano  io  F  K. O. n a  
rach u n ek  D yrekcji, kw it zaś  o złożeniu w adjum  w i­
nien  być dołączony ao o ferty
1851/793/4 P yreK C ja  K. P . w  W iln ia .

PIENIĄDZE
w każdej sum ie lo k u ­
jem y n a  k o rzy s tn e  o- 
p ro cen to w a jie  u obód 
solidnych . Gwaran.pe, 
zupełna . : 1855

■łom H-K „ZACHĘTA “
M ickiew icza 1, tel 9-05.

N a jd o g o d n i e j
lokaty  h ipoteczne i ł n .
ne z zupełnem  zabez­
pieczeniem  za ła tw ia

Dem H-K „ZACHĘTA*
Mickiewicza 1, tel. 9-05.

ECOLL PIGIER d t  PAR1S
p en sjo n a t a!a m łodych pan ien  w pobliżu 
Paryża (20 min.) D obre odżywiani i, śwież." 
powietrze. flvenue 11, N o v em b re l8 . LF. VA- 
RENNE ' (Seine). S tenografia , handlow ość 

i język francuski.

Komoiflik S ądu  Grodzkiego w W ilnie A ntoni 
U szyński, zam ieszkały  w W ilnie, p rzy  Niemfsc- 
kiej Ns 1, zgodnie z art. 1030 U. P. C. obw ieszcza, iż 
w dniu lipca '929 r., o godzinie 10 rano , w Wilnie 
przy u licy  Trockiej Nś 22, odbędzie się ; sprzedaż 
* licy tac ji publicznej m a ją tk u  ruckor.tego M orduche 
O wsiejew iczu, sk ład a jąceg o  się u m ebli i  sam ow aru , 
oszacow anego n a  sum ę 500 zh, n a  o kojenie 
p re tensji C en tra lnego  B anku  Lud S półdzieln i Ży­
dowskich w W ilnie.

1850/795/VI ' komornik Sądowy A. USZYŃSKI.

11 PsMeratóe i f e  Morską i Rzecihą

h i IO" dni.
S P R Z E D A M

D O M
z p o w o d u  w yjazdu . 
O  w aru n k ach  d o w ie­

dzieć się: ul. A a .
‘ Mickiewicza 22— G 
p.Jes 'ewicki. 1892

wypożyczenie

n a  rok  n a  p ierw szą  
h ip o tek ę  zao łacę  13°/0 
Oferty" p ro szę  sk ła­
d ać  do  Administracji  
„K urjera  W ileńskie­
go" p o d  i „P ierw sza
H ip o te k a 1'  1913

in n a  ; leg itym ację  
""u lj .d o rożkarską  

w ydaną przez S tarostw o 
Grodzkie za  Nr 34C, ne, 
im ię Ju J jana  Jacew icza. 
un iew ażn u i &ię. 1859;

U
bez zabuuow ań 12 ha, 
i: niew ielkim  długiem  
do sp rz e d a n ia  za  900 
dolarów, 1857-1

Wileńskie Biuro 
Tiiimsowo-Haiidtowe ■ 

M ickiewicza 21, teL 152

: B W m  ;
n a  p rzedm ieściu  z p la ­
cem w ła sn y m  300 s. 
kw. o 3 m ieszkan iach  
sp rzeuam y za 700 doi.

' Wileńskie biuro 
Komisowo Handlowe

M ickiewicza 21, te l. 152

2  RAM IENICE
dochodowe z ładnym  
ogrodem  w cen trum  
mi is ta  sp rzed am y  n ie ­

drogo n a  ra ty . - 
Wileńskie Biuro 

KoniLiowo-Handiowe 
M ickiew icza 21, tel. 152

Faciowo
p rzep isu jem y n a  m a ­

szynach . 
*Yileńsk!e Biuro 

Komisowo - H ; nilowo
M ickiew icza 21, tel. 152

1822-1

rożnem ! "urnam i po­
siad am y  do ulokow a­
n ia  n a  h ipo tek i r a  
dogodnyeh w arunkach

Wileńskie Biuro 
(omlsowo-Handiowe «

M ickiewicza 21, te l. 152
■1854-1

f F l o l w a r k
iadn ie  położony i do­
brze zabudow any, 1 
kim . od st. Jtol., ob­
sz a ru  30 ha, sp rz e d a ­
m y za  3.000 o d o ró w . 

Wileńskie Biuro ; 
homisc wo-hanJlowe - 

M ickiewicza 21, teł. 152

t

|  „KSULEWIANKA* ;
Ł Wilno, Krulawska 9
I  Z akąsk i zlm ao i go- * 
t r ą c e ,  piwo, ob iady  ob- j  
|  file i tan io . Dla tnie- « 
Js ię e z u y c h  &p/żka 20%
|  > G ibinei.y.

ra^H B E ieR iaianaE i^  śfg i .

g LEkARZF. I
m a a r  sarannaaB aoiB iG ip

DOKTÓR M E 0rC Y »iY

1 C I K P L E R
CJfOHORY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
E l e k t r o t e r a p j a .  Diater 
mia, Słońca górskie, 

^ O l l u i .  180*

Mickiewicza 12
róg. Tatarskiej, 

Przyjm uje 9 —\2  I 5 “  7
.............................—  I F

0 r . l t 8 i | 3 i } 8 i i
C 30R O B Y  7rBNF:tYCZ- 
NE, SKÓRNE i analizy to­
karskie. P rzy jm uje  9-12,

i 4-8. , “:v

M ic k ie w ic z a  4
„m. ,0vł». W. I. P . 73 ‘ 

DOKTÓR

D.Zeldawicz
choroby  w eneryczne, sy ­
filis, aarządów  m oczo- 

wyoli, E iektro terap , 
(D iaterria) 

od 9— 1, od 5 — 8 wlżiĆBC

I
Kobie ta -L rk a rs

kobiece, w eneryczne, n a ­
rządów  muczow. o& 12—2 

I od 4 — 6 
ul M ickie—icza  24.

. Wi Zdr. N r 152.

DOKTÓR

: 3l I » ! G 7
C horoby w eceryczną., 

sy f ilis  i  skórne,

W i e l k ą  2 u
O ś s  -  1 i 3 -  7. 
(Teief. 921).

1
BHk^Eil&SiaEiUHEIESiaii

I  -A k u s z e r k i m
a a B u a a s  ayim aanyiSE ’

! A k u sz e rk a .

przyjm uje od 9 ranc- 
tio  7 7,y. u t  M i d a e -  
WJCZS. SO TU. 'L W . Z  cl 10. 
Nr, 3 0 9 8 .

|  JU łN N H S IM C M i J«g.eilań*ka 3, T eleleo  89. Czynne cd  j ł i j .  S ~ 3  Naoretny reśsk to r przyjm uje od godz. 2 — 3 ppoł. Redaktor działu gospodarczego ,1'rzyjronje od godz. 6 •—7 >«iecs..wt Trf-!kS i piĄtkL
przyjm uje od gadz. 42 2 ppoł. fig lo rze sia  ^ręzyimują t fę od godz. 9—3 ! 7—9 p i t o .  K onto czekowe P . K. O . Nr M.753, iDrokaraU — *1. Ś-to ' Jańsho 1, Telefou 3-46.

Rękopizów nie zwraca Rcdehiar

CEMfl 08C 0S Z & Ń ! Za w iersz milim etrow y ir z e d  t e k s t e m g x . ,  ■ jr rektcle I, II s ta .-« 30 'g t„ KI, EV, V, VI — 35 g«., z« tekałetn — 15 gr^ kroiufc* rcŁL -
Ł irittecrnych—25% drożej, zagran leznc~tD 0 % Ł a ń K  

v* łiSrciSwło) wŁ Sam Siown iftE*

CSHA NEMJNEÓF f t i  i  u d a a m . F i  do domn łab przesyłką jsezztow? 4 *ł. Zrgrsnicę 7 zl
Łą ty  1.30 zł. z l  wlern* itrf« k c» js j, ajlnzae*ełe ■sdarzkaedowe — 30 gr. *i  i b k i s .  Do tyęłi c«a dolicza się: za ogłoszenie cyfrowe 1 tjfce ty c z n e  — 50% z  zastizeżeniesa atlejtc®—25% drożej, w ŁwashoHn eicdzH Iny^b i
soM ciadow* — 25% d re te j, pM ' f 30%  g n J iłl , Za etsa^t łtewadowy*S» gr. EHsład o g h w e ń  fi-cio łam owy, zo tekste-d 10-do łamowy. 1 A diainlstn,cja zw trjfrgz;»oW r p rrw o  sm iatiy teDRtoa dwkfc' ogło*:„eh.
j____^ _ a j i _ a n m w w » i o : a " ' » ^ F " ' > n « i'" »Fin ana nriii w - ^ ^ -^-^irnnnt-nirimi-m n  n im 'niiin ioiiiwiiin maauiniTi i 1-----------" 1 ~   MuMMiMtaiimawaMiWiwiMWM «»nw i im » m m a  wnii—nmnartinmam  laŁ-gWrwyjHJawamw-î —̂

I „ Z a l o t * .  W U n d ,  t t fc  5 - 4 ©  J ,  f ie iM lf t e  S-“STydzwa* „ K liiP ltT  W B ffiU tó ? "  z  oiłęł fetciaSrttit' ońpoarisd2i.A!cy


